
Nr. 166. (Wydanie poranne). We Lwowie, niedziela dnia 10 kwietnia 1904. KOR XXXVII

P re n u m era ta  wyhoSfis 
w e L w ow tei 

m.jŁięcznie 2 korony; 
aa d w n ru o w ą 6c: >.wę do domu dopłaca się 80 halerzy;

a z  sr-v'o w ia c i i s  
e iedsonoow ą p o « * lk s :  i s  tfwura-sową przesyłką- 

rocznie . . . 30 K — fc j roczwe . . . 3" K -  fc
kwartalnie . . 7 * '30 „ | Jcwaralałe . 9 .  — „
miesięcznie . . 2 ,  J O , | mi-sslęcafu . . 3 „ -  .

W Niemczech miesięcznie 3 AL f»£ sen, - '* ! innycć 
krajach mieaSĘczut'.; 4

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a  i
Zs jeden wiersz peiilowy albo jego miejsce 2-3 halerz 
Za jeden wiersz petitoiry w rubryce Siiugśtaśu  *0 talerzy 
LToble o^loajenia po S halerze za słowo. — Najmniejsza

ogłoszenie 30 halerzy,

Doniesienia o ślubach, zaręczynach inne prywatne komo- 
uiknty po Kronice za jeden włeres petitowy 60 halerzy.

N um er po jedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołuc nlow y. . 4 halerz]

na prowincji: 
poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

W ł a ś c i c i e l e  i r e d a k t o r o w i e :  D r .  K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c k m i t t .

W 9* Czas odnowić 
przedpłatę na

pzienniH ?ol5̂ i
ręczy

dziennie
który 

wychodzi
o godz. ' / , 8  rano i o 3  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

w e Lw ow ie Si korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
n a  prow incji Si kor. < 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzienniku Polskim  prenumerować można
f  4

najlepsze pismo ilustr. cha kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie - i  korony 

na prowincji ■* kor. 3 0  hal.

Głos kapłana-patrjoty.
L w ó w  9 kwietnia.

Od .w yższego kapłana katolickiego, P o ­
laka" w Ks. Poznańskiem — jak to sama 
KJbln. Volks Z tg  u wstępu zaznacza — otrzy­
mała ona świeżo wysoce znamienne pismo, 
które jest poniekąd odpowiedzią p o l s k i e ­
g o  duchowieństwa pod zaborem pruskim, na 
zarzut i uwagę tego organu centrowego ex re 
procesu bytomskiego, jakoby r a d y k a l i z m  
opanował społeczeństwo polskie w Księstwie 
i na Śląsku i że n by to od Polaków samych 
zależy, iżby nastąpił tam zwrot ku lepszemu. 
Odpowiedź ta — pełna godności i męskiej 
stanowczości — zasługuje w całej pełni, aby 
ją podać do szerszej wiadomości i szkoda 
zaprawdę, że K. V. Z tg  nie podała także na­
zwiska czc.godnego tego kapłana-patrjoty, 
aby ono za wzór służyło i chlubę polskiego 
duchowieństwa. Oto, co pisał on do nadreń- 
skiego organu katolickiego:

W pierwszej linji zależy od górnoślą­
skiego duchowieństwa (n i e m i e c k ie g o na­
turalnie Przyp. Red.), aby ono zaprzestało w 
k o ś c i e l e  uprawiać politykę. Tylko przeciw 
tej „polityce w kościele* walczył poseł Kor­
fanty w swoim Górnoślązaku, lecz nie prze­
ciw księżom katolickim. Bo że on jest 
szczerym katolikiem, to oicazał przecie w 
sprawie swego małżeństwa. Lecz nie o to 
idzie w tej chwili... Tyle mówi się w Kóln. 
V. Ztg. o p o l s k i m  r a d y k a l i z m i e ,  o pol­
skich gazeitach radykalnych itd. Na to muszę 
rzec: Radykalizm — jeżeli, być może, u in­
nych narodów i ludów, w innych okoliczno­
ściach jest błędem — u nas jest psycholo­
gicznie do wytłómaczenia, powiem nawet: 
z tej przyczyny usprawiedliwiony. Bo jeśli tak 
dalej pójdzie, jak dotychczas, to wszyscy bez 
wyjątku zamienimy się zwolna w radykałów.

Toż dręczeni i zwalczani jesteśmy przez 
hakatę w sposób radykalny w najświętszych 
uczuciach naszych i prawach — cóż dzi­
wnego, jeżeli w o b r o n i e  naszej stajemy 
s.ę radykałami i nimi być m u s i m y !  Niechaj 
bo nikt nie żąaa od nas jakiejś nadludzkiej

cierpliwości! Prześladowanie nasze wzmaga 
się ustawicznie. Nie dość, że n i e m c z ą  od­
wieczne nazwy polskie poszczególnych miej­
scowości, — przez co powstaje niesłychane 
zamieszanie — obecnie posuwają się tak dale­
ko, że przeinaczają nasze nazwiska rodowe i 
robią z nich istne karykatury — słowem: za­
braniają nam, Polakom, tak się nazywać, jak 
się nazywamy. Rzeczy to wprost niesłychane 
w XX wieku. I teraz oto biorą nam za złe, 
że wobec takiego postępowania, stajemy się 
radykałami, mówi się o radykalnej prasie, 
doradza się nam um iarkowania!

Łatwo to mówić o umiarkowaniu, gdy 
takiego traktowania nie doświadczyło się na 
własnej skórze... Jeśli prześladowanie umiar­
kuje się, to i my umiarkujemy się w naszej 
obronie i odporności! Obecnie jednak musi­
my być radykalni i musimy walczyć, jeśli 
wogóle istnieć chcemyl I robak skręci się, 
gdy go kto nadepce*...

Przytoczywszy to pismo zacnego kapłana, 
K. V. Ztg. w uwagach ze swej strony wypo- 
witdzianych przyznaje, że postępowanie ha­
katy może i musi powodować społeczeństwo 
polskie do radykalnej obrony. Wszelakoż 
życzliwe to dla Polaków pismo katolickie 
i tym razem wyraża żal swój, że nasi rodacy 
na Górnym Śląsku przy ostatnich wyborach 
odstąpili od centrum, a natomiast wybrali 
postem swego kandydata.

Uderz w stół...
Okólnik namiestnictwa do starostw, w spra­

wie powstrzymania emigracji ludu z wscho­
dniej Galicji za zarobkiem do Niemiec, o któ­
rym wspominaliśmy w onegdajszym numerze, 
a bardziej jeszcze niż okólnik ten, artykuł nasz, 
wywołał w prasie ukraińskiej ogromny po­
płoch. Snać natychmiast po ukazaniu się arty­
kułu nastąpiło porozumienie pomiędzy oboma 
ukraińskimi organami, a to między Rusłanem 
organem metropolity oraz DUem, jak wiadomo 
od dość dawna bardzo indyferentnem na polu 
religijnem. Oba te pisma jednozgodnie przy­
znają, że okólnik namiestnictwa jest bardzo 
niespodziewaną i nieprzyjemną dla agitatorów 
emigracyjnych pisanką wielkanocną. Ze znaną 
perfidją ruską nie wierzy Rusłan w to, tak 
samo jak i Diło, jakoby okólnik namiestnictwa 
w sprawie emigracji był istotnie wydany. 
Rurłan uważa to za wymysł nasz i niewia­
domo dla czego wiąże całą tę sprawę z ma- 
jącemi wejść w życie biurami pośrednictwa 
pracy. Zdaniem Rusłana, biura te po prostu 
nie pozwalałyby na konkurencję, wytworzyć 
się mogącą Mazurom, przez napływ ruskiego 
robotnika do Niemiec. „Jest to wiernym obra­
zem — pisze Rusłan — czego moglibyśmy 
się spodziewać od krajowego biura pośre­
dnictwa pracy. Z całą bezwzględnością, na 
jaką się i namiestnictwo zdobyć nie może, usu­
wałoby biuro wszędzie leniwego i niezdarnego 
ruskiego robotnika, chociaż ten w Kanadzie 
i Brazylii okazał się znakomitym robotnikiem, 
a wszelkie lepsze, trwalsze i pewniejsze za­
robki, dawałoby bardziej postępowym M a­
zurom".

Zupełnie w tym samym duchu i prawie 
w tych samych stówach pisze Diło, tylko żt 
gdy Rusłan trzyma się więcej przed miotuk or­
gan narodowców podaje wprost w wątpli­
wość i relacje konsularne i wszystko, o ciem 
okólnik wspomina Oczywiście, że w kon­
kluzji, jak we wszystkich wypadkach, odgraża 
*ię Diło że posłowie ruscy w parlamencie 
zrobią bardzo szeroki użytek z wzmianko­
wanego okólnika.

Dziwić się temu nie można, bo tak Rusłan 
jaK i Diło nie mogą stawać w sprzeczności 
z intencjami i zapatrywaniami swoich patro­

nów. Pierwszy musi obstawać za emigracją, 
bo przecież propaguje ją znana kurenda 
metropolity Szeptyckiego; drugie nie może, 
jako organ narodnego komitetu emigracyjnego, 
pozbywać się ewentualnych korzyści, płyną­
cych z agentury emigracyjnej, bo przecież 
nikt nie jest taki naiwny, abv sądził, że agi­
tacja za wędrówką zarobkową do Niemiec, 
odbywa się tak — zupełnie bezinteresownie!

Ot i wyjaśnienie zagadki, dlaczego się 
tak zaburzyło w ukraińskiem osiem gmeździe. 

 i-----

Sprawa oldenburska.
Przez kilku dniami ogłosiła wychodząca 

w Kilonji Kieler Ztg. treść protestu ks. Chry- 
stjana szlezwicko - holsztyńskiego, w sprawie 
następstwa tronu w wietkiem księstwie olden- 
burskiem, W dziejach Oldenburga sprawa ta 
posiada nietylko teoretyczne znaczenie; to też , 
jeżeli z jednej strony przedstawia bogaty w 
szczegóły i aktualny przedmiot publicysty­
cznych roztrząsań i całego szeregu artyku­
łów w prasie niemieckiej, — to z drugiej 
strony ma ona znaczenie daleko głębsze, po­
nieważ przyczyną poruszenia jej jest nie na­
gląca konieczność, leca pełna rozwagi polity­
cznej troska o przyszłość.

Jedyny brat panująceg > obecnie wielkie­
go księcia, nie ożenił się dotychczas i z pe­
wnością nie zawrze już nigdy związków mał­
żeńskich. Z tej też przyczyny ewentualna 
śmierć dzisiejszego następcy tronu, siedmiole­
tniego w. ks. Mikołaja, syna z drugiego mał­
żeństwa panującego księcia, osierociłaby tron 
oldenburski. Wprawozie szeroko rozgałęziony 
ród szlezwicko-holsztyński posiada wielu mę­
skich przedstawicieli, lecz to właśnie zmusiło 
dzisiejszą regencję do ustalenia praw następ­
stwa na przyszłość. Na jej to wniosek uchwa­
lił sejm oldenburski 26 marca rb. nowe pra­
wo familijne. Wejdzie ono w życie z chwilą 
przychylnej uchwały nowowybranego srjmu, 
który prawdopodobnie zbierze się najpóźniej 
w jesieni b. r.

Na podstawie tej ustawy przejdą prawa 
do tronu oldenburskiego, po wymarciu linji 
męskiej księcia Piotra Fryderyka Ludwika, na 
przedstawicieli linji męskiej zmarłego w dniu 
27 listopada r. 1885 księcia Fryderyka Schle- 
swik - Holstein - Sonderbui^ - Glflcksburg, — 
Jednakże obowiązują prawa primogenitury i 
następstwa linji.

Głową powołanej do ewentualnego na­
stępstwa linji Glilcksburskiej jest kv Fryde­
ryk Ferdynand, urodzony 12 października 
1-55 r.

Jak już zaznaczyliśmy na wstępie, zało­
żył uroczysty protest przeciw owemu proje­
ktowi ks. Chrystjan-Gunter, głowa linji Son- 
derburg-Augustenburg. W  kilka dni potem 
oldenburska regencja oświadczyła w oficjal- 
nem orędziu, że nie może uwzględnić prote­
stu ks. Chrystjana. Oświadczenie to wywo­
łało szereg artykułów „prawdopodobnie in­
spirowanych przez Augustenburgów,* w któ­
rych podniesiono nieuwzg'ędnienie przez rząd 
przy układach nad ustawą domową w latach 
1848 t l852 istotnych praw dz.edzictwa linji au- 
gustenburskiej. M.mo to, sfery rządzące dziś w 
Oldenburgu, pewne są zwycięstwa, ponieważ 
z wsżelkiem prawdopodobieństwem propono­
wana zmiana pragmatyki domowej panują­
cego domu, otrzyma sankcję nowego sejmu 
znacznie większą liczbą głosów.

Statystyka „obieżysasów“.
Początek wiosny — to zarazem począ­

tek sezonu corocznej wędrówki t. zw. „obie- 
żysasów", robotników rolnych, puszczają­
cych się na wędrówkę za zarobkiem „na

Saksy*. Na czasie więc jest ogłoszona dru­
kiem przez dra Fryderyka Stutskego, Niemca, 
monografja, sprawie tej poświęcona.

Dr. Slutske stwierdza między ir.nemi, że 
od roku 1895 do 1900 wyemigrowało z Prus 
Wschodnich 7*4% ludności, z Pomorza 
3 5% , z Poznańskiego 7-0% , z Prus Za­
chodnich 4-6%, ze Śląska l -4% . W  Prusach 
W schodnich robotnicy ob ego pochodzenia 
pokrywają przeszło 1/i część ubytku miejsco­
wych rąK roboczych (ubytek ten w ostatnich 
latach wynosi około 30.000 ludności rocznie); 
robotnicy polscy pracują tu od kwietnia do 
listopada i przybvwają prawie wyłącznie z 
Królestwa Polskiego. Liczba mężczyzn wśród 
nich wynosi % , kobiet i wyrostków % .

Na Pomorzu robotnicy polscy pokrywają 
około %  zapotrzebowania (wychodźtwo lu­
dności miejscowej wynosi około 11.000 ludzi 
rocznie). Większość robotników przychodzi 
z Galicji, mniejszość z Królestwa Polskiego— 
corocznie od lutego; w tej liczbie kobiety 
wynoszą od 50 do 60%.

Z W. Ks. Poznańskiego emigruje coro­
cznie około 50.000 ludzi. Dawniej do robót 
na lato najmowali się tutaj wyłącznie wło­
ścianie z Królestwa Polskiego, ponieważ je­
dnak położone dalej na zachód prowincje 
dają im lepsze wynagrodzenie, a ze wzglę­
dów klimatycznych wcześniej najmują ich 
do roboty, przeto w ostatnich latach robo­
tników z Królestwa Polskiego przybywa do 
W. Ks. Poznańskiego mniej, aniżeli dawniej, 
ale za tc równolegle powiększa się napływ 
robotników z Galicji.

Na Śląsku ubytek ludności miejscowej 
(około 30.000 ludzi rocznie) w ostatnim dzie­
siątku lat zeszłego stulecia pokrywali wyłą­
cznie prawie robotnicy z Królestwa Polskiego; 
dopiero w ostatnich latach stopniowo zaczy­
na się wzmagać napływ robotników z Galicji, 
Węgier, a nawet Włoch.

W Brandenburgji (nie licząc Berlina) w 
ostatnich latach liczba robotników obcych 
wynosi przeszło 8000 rocznie, w tej liczbie 
30% mężczyzn, 30% wyrostków i 40% ko­
biet. Robotnicy kontraktowani są od lutego; 
mniejszość przychodzi z Królestwa Polskiego, 
większość—z Galicji i Węgier południowych.

W  Hesseu Nassau do ostatnich czasów 
na miejsce robotnUów, którzy wyemigrowali, 
sprowadzano robotników niemieckich ze 
W schodu, lecz od r. 1899 1 tutaj zaczynają 
się ukazywać robotnicy obcy, wyłącznis z 
Królestwa Polskiego.

W  Hanowerze robotnicy oocy w wię­
kszych majątkach dziś już nie są rzadkością 
i przybywają w początkach lutego z Króle­
stwa polskiego i Galicji.

I dalej jednak wędrują rolni robotnicy 
polscy po zarobek, jak bowiem z innych 
źródeł wiemy, liczba ich wzrasta w Danji z 
każdym rokiem.

I. m iędzynarodow y k o n g re s  d la  
hyg jeny  szkolne] w  N orym berdze.

N o rym b e rga , 6 kwietnia.
Dziś upływa drugi dzień oorad kongresu. 

Sprawozdawca wasz jednak, wierny swemu 
założeniu podawania wiadomości o pracy 
tego zjazdu, nie zaś reporterskich „aktualno­
ści", cztkał, aż pewną zaokrągloną część tej 
pracy Będzie mógł naszkicować.

Wczo.aj rano, w odświętnie przystrojo­
nym teatrze, otwarto kongres nużąco długim 
szeregiem mów powitalnych. Udział zagranicy 
jesl imponującym, jeśli weźmiemy pod uwa­
gę ilość państw, które obesłały kongres. Jest 
ich dwadzieścia i leprezentują Europę i Ame­
rykę, a i Azja w Japonji znalazła przedsta­
wicielkę. Inaczej co do liczebnego stosunKu

uczestników. Niemcy przeważają tak dalece, 
że obrady przybierają zbyt często charakter 
niemieckiego „Lehrer* — czy „Aerztetag’u*. 
Z tern wszystkiem, dla nas, Którzy w wielu 
działach szkolnej hygjeny tak wiele możemy 
się od Niemców nauczyć, dla nas, ten kon­
gres p-zedstawia wiele korzyści.

Jeden z weteranów hygjeny szkolnej, 
okulista C o h n  z W rocławia, zamknął pierw­
sze posiedzenie wykładem o zadaniach oku­
listów w szkole. Krótki wzrok — to jedna z 
niewielu chorób, o których z całą pewno­
ścią dowiedziono, że powstają na tle życia 
szkolnego. To też okuliści byli miedzy pier­
wszymi, którzy podnieśli głos w sprawie re­
form) zdrowotnej szkół, wołając o więcej 
światła dla wszystkich, oraz o pieczę szcze­
gólną nad dziećmi z wzrokiem już słabnącym.

Dziś, profesor wrocławski z dumą spo­
gląda na drogę przebytą. G Jy przed dwu­
dziestu z górą laty magistrat Wrocławia od­
rzucił propozycję szeregu lekarzy, którzy 
bezpłatnie ofiarowali się badać wzrok dzieci 
szkolnych — teraz coś podobnego w mieście 
niemieckiem nie mogłoby się przy trafi. Prace 
Cohita stały się jednym z punktów wyjścia 
dla ustanowienia nadzoru l e k a r s k i ’ nad 
szkołą, dziś wykonywanego w Niemczech 
przez około 209 lekarzy. Hasło jego: „wię­
cej światła 1‘ stworzyło nowy styl budowli 
szkolnych, styl, w którym dominują okna jak 
największych rozmiarów — i wpływało przy 
wyborze miejsca na nowe szkoły, na uni­
kanie wąbkicn ulic miejskich.

Zrobiono wiele, lecz więcej jeszcze po­
zostaje do zrobienia. Jako hasło przyszłości 
stawia Cohn maksymę: „okulista przy ka­
żdej szkole!" W jej urzeczywistnieniu do ­
piero, widzi rękojmię skutecznej walki ze 
złem, odbierającem r.aszej młodzi jednę z naj­
większych osłód życia — wzrok bystry.

Wczoraj popołudniu zaczęły się posie­
dzenia sekcyj, które również wypełniają cały 
dzień dzisiejszy. Nie będę nużył czytelnika 
szczegółami — zwrócę jedynie uwagę na pe­
wne główne kierunki, które wyłoniły się 
z rozpraw, a które pionierom hygieny szkol­
nej będą służyły za hasła bojowe.

Przy omawianiu b u d o w l i  s z k o l n y c h  
postawiono jako ideał svstem parterowych 
pawilonów, rożmieszczonych dokoła obszer­
nego boiska, z nietamowanym przystępem 
powietrza i słońca. Monstrualnych rozmiarów 
budynki szKolne są usprawiedliwione jedynie 
drożyzną gruntów miejskich. To też dalszą 
konsekwencją naszych żądań powinno być 
przeniesienie szkoły na wieś, niestety dotąd 
spełnione jedynie przez liczne angielskie szko 
ły. Na razie przyrost szkół na obwodzie 
miasta może się z korzyścią odbywać w for­
mie baraków drewnianych przenośnych, któ­
rych konstrukcja w czasach ostatnich poczy­
niła wielkie jposiępy. Mieszczuch dotąd z 
nieufnością patrzał na te budowle, zowląc je 
budami. Teraz na kongresie hygieny przed­
stawiono je jako szkoły przyszłości.

Ten sam prąd ku powietrzu, słońcu i 
swobodzie, ujawnił się też w dziale w y c h o ­
w a ni  a f i z y c z n e g o . Przebieg obrad był 
dla nas najlepszym dowodem, jaki błąd po­
pełniliśmy, starając się naśladować Niemcćw 
w tym dziale wychowania. Sztuczki atlety- 
cznc-akrobatyczne w zamkniętych salach — 
oto rzecz, którą Niemcy, a za ich przykładem 
i my podnosi.iśmy w najlepszej wierze do 
znaczenia systemu wychowania cielesnego. 
Teraz Niemcy wołają do odwrotu na całej 
linji, którego wybitnym wyrazem były rezo­
lucje, przedłożone kongresowi. Z jednej stro­
ny żądają coraz głośniej zastąpienia gimna­
styki w porze cieplejszej grami i sportami

(3)
Ludw ik S tasiak .

Bart w siepołotnsHłe] paszczy.
Z  gawęd starego leśnika.

— Miodu mi daj przaśnego!
Z zadziwieniem na ojca patrzy córka.
— Czego żądasz ojcze?
— Miodu — mówiłem.
— Na co ? Od tygodnia ciągle mówisz 

jedno i to samo...
— Patrzysz na mnie jakbym zmysły 

stracił.
— Bo...
— Daj mi m iodu!
— Bo ciągle miodu się ojcze napierasz. 

Wszystkich wędrownych pytam się kra­
marzy, flisów prosiłam, aby miodu dla ciebie 
kupili...

— Przyrzekłaś, pamiętaj.
— Choćbym do Krakowa miała iść.
Zaśmiał się starzec gorzko.
— Do bartnika bliżej, on ma tysiąc pni.
— Znowu wspominasz bartnika? Za­

pomnij ojcze. On przed Bogiem za mego 
brata odpowie, na jego córce pomsta losu wisi.

Zacisnął pięści siwy dziaduś, zmar­
szczoną twarz zapalczywością, oczy gnie­
wem zagorzały.

— Losu m ówisz?! Nie będę ja ci cze­
kać na los. Moja pomsta nad nim wisi!

Krzyki nad Wisłą słychać, pacholęta, 
które mokre sieci rozwieszają na wierzbach, 
w ołają:

— Flise! Flise!
— Na galarach kramarze!
Cała osada rybacka na brzeg W isły po­

leciała.
W przededniu wesela szczęsny los za­

prawdę zesłał krakowskich kramarzy. Oni z 
flisakami aż po Gdańsk płyną, narzędzie go­
spodarskie sprzedają, sól i korzenie rozwożą, 
skóry wilcze, lisie i niedźwiedzie kupują.

Gospodyni, która ciasto na weselne ko­
łacze miesiła, z raoojcią woła:

— Alkiermasz! Muszkat!!
— Na gody nasze zjechało się szczupa- 

czy&ko ze szafranem.
Rybacka drużyna kupców otoczyła ga­

lar, wre targiem i ludzkim gw arem ; jarmar- 
czyli się długo, pogodzono się wreszcie; ku­
piec pieprz, bobek, cynamon, muszkat sprze­
dał, miech z towartm  zwija, rybacy wrócili 
do domu. Już galar miał z miejsca ruszyć, 
już flis odwiązał powróz od nadbrzeżnej 
olszyny, gdy na brzeg przywlókł się dziaduś.

— Hej! A co wy za jedni?
— Kupcy z Krakowa.
— Co wieziecie?
— Czego dusza wasza zapragnie. Kłódki 

ze Śląska, płótna z Oświęcima, sól z Wie­
liczki, samopały i obuchy z Krakowa...

— Nie dla mnie obuch ni samopał.
— Mamy „bruse" i osełki z Tatr, wino 

z za morza, z puszcz śląskich miód...
— Miód?!!

— Kupcie staruszku
— Pokaż 1 Podaj! Dawaj!
— Przasna patoka na nłuca dla was 

zdrowa..
— Co chcecie za ten czaplak?
— Daj dwie wilcze skóry.
— Groszem rzetelnym płacę.
— Pięć złotych polskich.
Trzęsą się starcowi ręce...
— Masz 1 Masz 1 — krzyknął siwieć, cza­

plak w ręce tapiac. Leci ku chaci* ł mówi 
sam do siebie: Masz! Masz!

Dziwnie wesoły już starowina po chu­
dobie się snuje. Cały dom wre przygotowa­
niem do wesela, dziaduś sam w czeluści pieca 
zapalił, kręci się wśród bab, które kołacze 
pieką, podpłomyki krokoszem barwią, wśród 
dzieci, które w donicach trą mak, wśród dzie­
wuch, które ryby i żubrze polędwice spra­
wiają. Jakby lżej było mu na sercu, jakby 
zbliżające się gody i w jego pierś weselem 
wstąpiły, radość w krew wniosły, ukojenie i 
zapomnienie przeszłości dały. W  wiślanej 
lali stracił syna, ostała się przecie córa, po­
jutrze mąż jej w dom przyjdzie, pojutrze cha­
łupa rybacka zadrży weselem, radością, gędź- 
bą muzyki cygańskiej....

W yszedł z domu po jużynie, z chaty 
w puszczę leci, grabowy kostur w jego rece, 
lipowa kobiałka wisi na rzemieniu, przewie­
szona przez ramię. Znikł w gąszczu podszy­
tego lasu, chaty mija, w czarny bór idzie,

nie stanął, nie spoczął, aż umilkł gwar ryba­
ków, myszkujących po wodzie, aż znikł ślad 
człowieka, stopy i ręki ludzkiej w przedwie­
cznym lesie. Przed oczami jego dziki bór. 
Nie zaznała ta puszcza topora, drzewo sto, 
dwieście, tysiąc lat rośnie, t l  piorun weń 
uderzy, aż stoczone przez robactwo w czasie 
burzy runie. Runęło, grzyb je złoty toczy ; 
ziemia pełna ziarn niebo ujrzała, dziesięć żo­
łędzi pękło, na miejscu starego dębu dziesięć 
nowych rośnie, dziesięć latorośli pnie się do 
słonka. Zwyciężył jeden, resztę współzawo­
dników cieniem zdusił, na zwaliskach i zgni- 
liźnie starego drzewa, nowe drzewo buja.

Trafił starzec na zapadłą głuchą polanę, 
żywej duszy r.aokoło nie ma, usiadł na grą­
dzie, radość dziwna w jego oczach, gorącz­
kowa rzeźkość i ocnota. Zrzucił z ramion 
ciężką kobiałkę, czaplak miodu z niej dobył: 
cudaczny zaprawdę widok, niezwykły obraz 
ludzkiej pracy. W  kobiałce kamień okrągły, 
a płaski, z brudnej szmaty drożdże staro­
wina wydobył, szczepą d-zewa patokę na 
kamień kładzie, drugim kamieniem pilnie miód 
przaśny z drożdżami miesza. Trze kamieniem 
aż się bryja pieni, coraz więcej miodu z cza- 
plaka dobywa, coraz raźniej pracuje, aż na 
pooranem czole zaperlił się pot I znowu kozą 
zastrugał lipinę, warzechę z niej robi, miód 
z kamienia zgarnuje, do czaplaka go kładzie; 
rzucił kamień, w glinianym garnku bez końca 
miesza, pracuje, aby drożdże z calizną pa­
toki się złączyły. Słońce zaszło, noc światło 
wyławia, noc przerwała dziwną starca pracę. 
W ytarł warzechę o mchy, czaplak kawałkiem

pęcherza zawiązał, wstawił, go do kobiałki, 
znowu w drogę idzie...

Patrzy pilnie na niebo, gwiazd jeszcze 
niewiele, błędny krok staruszka, który drogi 
nie jesl pewien. Gęsty odwieczny bór niebo 
przed oczami zasłania, trafił wreszcie na pu­
stą wydmę piasków, na gwiazdy spojrzał, 
radość zajaśniaia na licach na widok tych 
gwiazd... Patrzy pilnie, gdzie jest Wóz Da­
widowy, gdzie są Kosy, a gdzie Mleczna 
droga...

— Tam I
Już wie kierunek drogi, ku zachodniej 

stronie nieba przez podsciółki suchych dę- 
oowych liści idzie. Czasem potknie się na 
gładkim korzeniu, pomknie się na p a z d u ­
r a c h ,  czasem stąpi na grzyb, rozlazł się p o ­
c i e c ,  (sic/), poślizła się noga, mato na zie­
mię nie runie, czasem przedzierać się trzeba 
przez gąszcz jałowców, przez świerczyny, 
które p-zędzą suchych gałęzi drogę zagro­
dziły. W szedł w labirynt młodych brzezin, 
stanął nagle...

— W imię Ojca i Syna 1 Ducha świę­
tego! Amen!

Łomot okropny, jakby się ziemia zapa­
dała, jakby się świat walił, to żubr obudzony 
zerwał się i przez gwoździemec wali. Ćwierć 
mili uleciał, a jeanak słychać huk łamanych 
olsz, która mu w drodze stanęły...

(Ciąg aalszy nastąpi).
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Dywany, 
Chodniki, 

Dywaniki przed umywalnie. Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe, 

Paski na. stół (i ischlAufer).
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na wzór Anglji; z drugiej zaś, na razie 
przynajmniej do szkół żeńskich, wprowadza­
ją elementy gimnastyki szwedzkiej.

Jakże pouczające dla nas, że my ten od­
wrót odbyliśmy już, że zasady, o które naj­
odważniejsi z Niemców walczyć poczynają, 
u nas już zdobyły opinję publiczną, wtargnę­
ły do szkoły i towarzystw.

Oczywiście, przyszła też pod obrady hy- 
giena nauki. Żądano międzynarodowego po­
rozumienia co do ograniczenia materjału nau­
kowego, czegoś więc w rodzaju „rozbrojenia* 
w znaczeniu wychowawczem. Żądano znie­
sienia egzaminu dojrzałości, urządzenia oso­
bnych klas dla uczniów mniej zdolnych, 
wreszcie wyzwolenia starszych uczniów szkół 
średnich z pod rygoru szkolnego i stworze­
nia dla nich powolnego przejścia do studjów 
uniwersyteckich.

Tyle na dziś. O Polonji kongresowej nad­
mienię tylko, że urosła już do dwudziestu z 
górą osób. Wczoraj na bankiecie przemawiał 
w jej imieniu prof. Bujwid, spotykając się z 
żywym aplauzem. Dr. Eug. Piasecki.

Mały fejleton.
Z podmuchem wiosny...

Śnieżny, białością swą olśniewający ca­
łun, który przed kilku miesiącami pokrył ca­
łą ziemię, znikł...

A z lekkim powiewem z nad szafirowych 
toni Adrjatyku, gdzie wbcznie zielone pinje 
i cyprysy, dumnie wznosząc swe korony, 
z wdziękiem i kokiet rją pięknej kobiety- 
sfinksa przeglądają się w cichych falach, co 
korząc się u stóp ich,rozkochane szepczą im 
uwielbienia słowa, zawita i do nas — dziś, 
może jutro — wiosna, jak młode dziewczę 
strojna w kwiecia białego okiście, z djade- 
mem słonecznych blasków na czole. Zawita 
kapryśna i nieoblicżona, oczekiwana z upra­
gnieniem.

A jednak te chłodne i deszczowe dni, 
chwilami tylko ożywione promieniami słońca, 
co przedarły grubą osł®nę chmur, nie usy­
piają czujności pań.

Spójrzmy tylko do wnętrza sklepów 
z materjałami, kapeluszami i t. d. Na ladach 
stosy lekkich, wiosennych materjałów, nad 
nimi zaś pochylają się pełne wdzięku sylw e­
tki uroczych „kołeczek", z ożywieniem roz­
mawiających nad wyborem materji, odcieniem 
koloru, fasonem sukni, lub jej przybraniem.

Rzecz to wielkiej wagi... wymaga więc 
dłuższego i poważniejszego zastanowienia się. 
Przyznajcie tylko same: gustownie, a skromnie 
ubrana kobieta zwraca uwagę wszystkich, 
budzi zaciekawienie — a jeżeli dodamy ów 
wrodzony Lwowiance szyk pełen filuterji i 
bezwiednej, dziecięcej prawie kokieterji, to 
trudno oprzeć s;ę wrażeniu; mimowoli każdy 
z was kornie chyli głowę i bezwiednie staje 
w szeregach zwyciężonych.

Nie mówię już o pracowniach, gdzie po­
mysłowość i dobry smak pracownic stwarza 
arcydzieła.

Nie bierzcie mi za złe, gdyż śliczne są 
tegoroczne wiosenne nowości.

Weźmy tylko za przykład kapelusze. Co 
za niezmierna rozmaitość pomysłów, to jest 
kształtów i przybrań, olbrzymia swoboda wy­
boru, tak niezbędna, gdy_ chodzi o najbliższe 
i bezpośrednie otoczenie'twarzyczki, nadanie 
jej odpowiedniego tła.

Obok skromnych kapeluszy, z lekkiego 
filcu lub prostej formy, maszynowo obcią­
gniętej jedwabiem, z przybraniem z „taffetas* 
i fantazyjnem skrzydłem, spotykamy strojne, 
bądź gładkie, bądź zrobione z tak modnego 
„taffetas", imitującego baranek, wstążeczkę lub 
koronkę. Przybranie i kolor dowolny, choć 
najmodniejsze kapelusze na obecną wiosnę 
są czarne, przybrane girlandami kwiatów, 
białemi egretami i rajskimi ptakami.

Lecz nietylko pod względem kapeluszy... 
mają panie nasze trudny wybór, ponieważ 
również i w dziale okryć spotykamy boga­
ctwo wzorów. Bezwarunkowo najgustowniej- 
sze są ładne czarne bolera lub żakieciki z su­
kna, leciuchno takiemże suknem przybrane, 
z niewielkim wykładanym kołnierzem, two­
rzącym rodzaj pelerynki; smukłe, płaskie, do­
syć duże guziki. W szystko to starannie wy­
kończone, a głównie doskonale skrojone, 
zawsze dobrze i elegancko wyglądać będzie.

W końcu należy się wzmianka i w iosen­
nemu obuwiu, bo estetycznie a raczej zrę­
cznie i dyskretnie ukazująca się nóżka z pod 
zwojów koronek i falbanek, to wdzięk i 
prawdziwa ozdoba całej postaci. A więc bu­
cik powinien być wygodny, nie krępujący 
nogi, długi i o ile możności wąski, na śre­
dnio wysokim ohcasie, sznurowany lub za­
pinany na guziki. Najładniejszy czarny lakie­
rowany lub gemzowy, kolorowe bowiem nosi 
się dopiero w lecie.

A teraz wybaczcie mi panie, ponieważ 
podniosę jeden szczegół, mały, nieznaczący 
prawie. Zarzućcie noszenie sztywnych białych 
kołnierzyków. Wszakże to nieestetyczne cho- 
monto szpeci wasze szyje, pozostawiając po 
dłuższem użyciu ciemne pręgi. Czyżby nie 
można ozdobić inaczej? Jest bowiem na to 
rada, a wierzcie mi, że o wiele piękniej wy­
glądać będziecie w fantazyjnych draperjach 
z gazy krepy lub iluzji... Af. /?.

Od administracji.
Dziennik Polski odbierać mogą abonenci 

w Administracji:
Numer poranny o pół do 8-mej rano. 
Numer popołudniowy o 5-tej popołudniu.

Przypominamy naszym abonentom, że 
roznosiciele Dziennika Polskiego obowiązani 
są dostarczać pismo nasze dwa razy dzien­
nie do domu tym, którzy prenumerują z
przesyłką do mieszkania, ponieważ dochodzą 
nas zażalenia, że roznosiciele oba wydania, 
poranne i wieczorne razem niektórym obo-
nentom do domu doręczają. W obec tego, pro­
simy w razie jakichkolwiek w tym kierunku 
nadużyć ze strony roznosicieli, uwiadomić 
niezwłocznie o tern naszą administrację, a
ona natychmiast zarządzi, co należy.

Zwracamy uwagę, że za regularne do­
starczanie numerów do domu odpowiadamy 
tylko w ów czas, gdy prenumerata została

uiszczoną w administracji naszej (plac Ma- 
rjacki 1. 6). Za dostarczanie numerów przez 
biura dzienników, lub agencje, administracja 
nasza nie przyjmuje tern samem żadnej odpo­
wiedzialności.

Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta" 
w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby­
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a ,  9 kwietnia.
Teatr miejski: „Nieporozumienie", sztuka. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.
Teatr lu d o w y : „Ogniem i mieczem", sztuka. 

Początek o godzinie 37* popołudniu.
W sali Filnarmonji: Pożegnalny wieczór

pieśni dra Konrada Zawiłowskiego. Początek
0 godzinie 71/* wieczorem.

W „Kole literacko artystycznem": święcone 
dla członków „Koła". Początek o godzinie 9 
wieczorem.

W Kasynie miejskiem: Przedstawienie ama­
torskie. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Sobota (9): Marji Egip.
— Dobrosława. — (27): Matrony S. Wschód 
słońca o godzinie 9 minut 31, zachód o godzi­
nie 6 minut 34.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: - 2 R Pogoda.

Mianowanie. Urzędowa Gazeta lwowska 
donosi, iż cesarz poruczył radcy policji we 
Lwowie drowi Michałowi Flattauowi, tymcza­
sowe kierownictwo dyrekcji policji w Krakowie.

Młodzież gimnazjalna, pragnąc i ze swej 
strony przyczynić się do zwiększenia funduszu 
budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie, urzą­
dza dziś, w sobotę w sali „Gwiazdy" przy ul. 
Franciszkańskiej, wieczorek muzykalno-wokalny. 
Obok deklamacji, gry na fortepianie, śpiewu 
solowego i chóralnego, odegra grono pań i pa­
nów pastel sceniczny J. Łady „Jak liście z drzew 
strącone". Nie wątpimy, że publiczność poprze 
ze swej strony piękne i zacne usiłowania mło­
dzieży i wypełni salę „Gwiazdy" szczelnie, a 
wtedy i fundusz pomnikowy uzyska zasiłek, 
którego tak bardzo potrzebuje.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp.‘Eustachego ks. Sanguszki, odprawi się we 
wtorek dnia 12 bm. o godzinie 11 przedpołu­
dniem w kościele 0 0 .  Karmelitów we Lwowie, 
na które zaprasza się krewnych, przyjaciół, zna­
jomych oraz pobożnych wiernych.

A resztow anie  szp ieg a . Z Podwołoczysk 
donoszą, iż onegdaj wieczorem aresztowano 
tam na dworcu kolejowym szpiega, przy którym 
znaleziono skrzynkę z gołębiami pocztowymi, 
mającymi poprzywiązywane listy, na razie nie­
wiadomej treści. Skutego odstawiono go do ko- 
misarjatu policji, listy zaś owe i protokół prze­
słuchań odesłano do Lwowa. Nazwisko areszto­
wanego nieznane.

Pierwszy „Sokół" w prowincji saskiej. 
W Bitterfeldzie założono „Sokoła*. Młodzież 
rączo wzięła się do dzieła. Wybrano wydział, 
w skład którego weszli pp.: Kunz przewodni­
czący, Joskowiak zastępca, Bachórz sekretarz, 
Zakoński zastępca, Kaczmarek skarbnik, Konar­
ski zastępca, Szuda naczelnik, Kupski zastępca.

Podminowany tu n e l. Szwajcarska rada 
związkowa żąda kredytu 890.000 na wojskowe 
ubezpieczenie tunelu Simplońskiego przez zało­
żenie min. Gdyby bowiem w krytycznej chwili 
tunel dostał się w posiadanie obce, straciłby 
pierwszorzędne swe znaczenie, jako naturalna 
zapora strategiczna. Możliwość przeto szybkiego 
wysadzenia w powietrze tunelu uważa rada za 
elementarną potrzebę dla obrony granic Szwaj- 
carji.

Odnalezienie zwłok. W październiku r. z. 
miasło Łomża w Królestwie Polskiem poruszo­
ne zostało zagadkowym wypadkiem zniknięcia 
bez wieści nauczyciela gimnazjam żeńskiego w 
Łomży A. J. Góranowicza. W tych dniach wło- 
ścianki z okolic Łomży zajęte w Iesie zbiera­
niem chrustu, znalazły pod dębem leżące zwłoki 
ludzkie. Ciało, pomimo śladów długiego leże­
nia, nie uległo rozkładowi, zeschło tylko na 
wietrze i mrozach. Ptaki wydziobały trupowi 
oczy. W ubraniu znaleziono kilka gniazd my­
sich, oraz zegarek i ośm rubli gotowizną. W 
zwłokach tych rozpoznano zaginionego Góra­
nowicza.

Intendantura rosyjska. Kolnische Volks- 
zeitung donosi: Rosyjska intendantura w Man- 
dżurji, na czele której stoi generał Poczyński, 
widocznie poprawiła się znacznie podczas obe­
cnej wojny. Do Charbina spędzono olbrzymie 
trzody bydła I sprowadzono ogromne zapasy 
mąki. Dla wojsk, udających sfę na Wschód, 
znajduje się w Irkucku stale na składzie pół 
miliona puszek konserwów mięsnych. Konserwy 
te, służące również dla jadących koleją żołnie­
rzy, wyrabiane są w Petersburgu i Rydze w ten 
sposób, że zawartość puszki zagrzać się da bez 
pomocy ognia. Mianowicie, przy dnie każdej 
puszki znajduje się jakaś chemiczna substancja, 
która w połączeniu z wodą tyle wydaje ciepła, 
że w ciągu kilku minut mięso w puszce do­
chodzi do temperatury wrzenia. W ten sposób 
są żołnierze w stanie spożywać w każdej chwili 
ciepłą potrawę bez gotowania 1 grzania jej przy 
ogniu.

Żydzi w Japonji. Żydów japońskich, w 
literalnem tego słowa znaczeniu, jak naprzykład 
żydów perskich — niema. Zamieszkali w Japo­
nji żydzi przybyli tam stosunkowo niedawno, 
około r 1880.

Pierwszą firmą żydowską, jaka się ukazała 
w Johohamie, była firma „Ginzberg i bracia", 
zajmująca się naładowywaniem i wyładowywa­
niem statków. Interesy firmy szły doskonale i 
wkrótce otworzyła kilka filij w innych portach 
japońskich.

Nieco później zjechało się żydów wiele do 
Japonji ze wszystkich krańców Azji, jak z Sy- 
berji, kolonji angielskich, Chin i Palestyny. Ko- 
lonje żydowskie w posiadłościach mikada stale 
wzrastały. Tam niedawno zbudowali oni syna­
gogę, mają swego rabina, rzezaka i mełameda. 
Razem w Nagasaki mieszka 122 rodzin, wśród 
których istnieje nawet towarzystwo wspierania
1 opieki nad chorymi, oraz bractwo pogrze­
bowe.

W Nagasaki żydzi zajmują się drobnym 
handlem, a większość naturalnie, utrzymywa­

niem szynków i traktjerni. W dzielnicy żydo­
wskiej są bardzo też częste skandale i bójki, 
wynikające pomiędzy pijanymi majtkami i ró­
wnież pijanymi żydami, właścicielami szynków.

Objaśnia się to tern, że za wyszynk trunków 
wzięli się w Japonji przeważnie żydzi, ucieki­
nierzy z Syberji.

Żydzi arabscy pochodzą wszyscy z Pale­
styny i żyją przeważnia kosztem ogółu, W Ja- 
ponjl ogółem mieszka około 200 rodzin żydo­
wskich, a ponieważ dla Europejczyków dostępna 
jest tylko pewna część Japonji, a do pozosta­
łych wysp są niedopuszczalni, to naturalnie o- 
rzec trudno, czy tam są żydzi.

Milioner socjalista. W Reims stolicy Szam- 
panji, zmarł nagle mer tego miasta Karol Arnould. 
Był on miljonerem i wielkim fabrykantem wina 
szampańskiego, znanej marki St. Marceau, naj­
więcej używanej we Francji i Anglji. Nie do 
uwierzenia, że ten miljoner, król szampana, był 
przewódcą partji socjalistycznej miasta Reims, 
a zarazem opiekunem biednych i nieszczęśli­
wych i że miljonów swoich używał na dobre. 
Gdy przed dwoma laty car Mikołaj wraz ze 
swoją żoną zwiedzali Reims, Arnould, jako mer, 
był przewodnikiem carskiej pary w miejskiem 
muzeum i bibljotece. Mer-socjalista, spełniając 
wszystkie obowiązki gościnności, liczył się je­
dnak widocznie ze swojem socjalno-demokraty- 
cznem stanowiskiem, skoro w swej przemowie 
wypuszczał wyrazy tytułu: „Jego cesarska mość". 
I tak, gdy oprowadzał przez sale ratusza cara 
i carowę, opuszczał starannie ich tytuły. „Czy 
widzi pan tę książkę do nabożeństwa", pyta się 
Arnould cara, a równocześnie, zwracając się do 
carowej, dodał: „Także i pani zechce obejrzeć 
ten ciekawy przedmiot". — „Państwo może 
zechcą zwiedzić także i bibljotekę ?". W tym 
samym tonie trwała ciągle rozmowa. Świta 
dworu carskiego, tudzież świta prezydenta re­
publiki, znaleźli się wskutek tego sposobu tra­
ktowania pary carskiej, w niemiłem położeniu. 
Car nie zwracał na to jeanak uwagi, i dał tylko 
socjalistycznemu merowi małą nauczkę, odzy­
wając się wielokrotnie do niego z naciskiem: 
„Panie merze", chcąc mu dać do zrozumienia, 
że on go tytułuje, jak mu się należy, a mer 
właściwy tytuł cara opuszcza. Carowę to wi­
docznie ubodło, ale pełne dowcipu zachowanie 
się jej męża, uspokoiło ją i pozwoliła się tytu­
łować panią.

Arnould już umarł, jednakowoż w kronice 
miasta Reims pozostanie pamięć o nim i o jego 
wystąoieniu wobec carskiej pary. Zasługi, jakie 
położył na stanowisku mera miasta miljonerów, 
są ogromne, dlatego też pogrzeb jego był wspa­
niałą manifestacją; wszystkie stronnictwa odda­
wały hołd zasługom i charakterowi zmarłego, 
który był przeciwnikiem dzisiejszej antireligijnej 
polityki rządu francuskiego. Zmarły był szwa­
grem sławnego rzeźbiarza St. Marceau, którego 
przepyszny posąg Szampanji, postać kobiety 
z winnemi gronami, zdobi główny plac miasta 
Reims.

Korespondencja redakcji. Jeżeli autor 
listu bezimiennego podpisany „Życzliwy", ma 
jakieś uzasadnienie dla swych twierdzeń, pro­
simy, ażeby się zgłosił do redakcji. W prze­
ciwnym razie traktować będziemy ten list tak 
jak każdy anonim — a więc rzecz nie bardzo 
chyba szlachetną. Rzucanie tego rodzaju ogól­
nikowych zarzutów, krzywdzi wielu, prawdopo­
dobnie zupełnie niewinnych ludzi.

Z “kraju.
Jarosław, (Zjazd strażacki) W niedzielę 

27 marca br. odbył się Zjazd ochotniczych 
straży pożarnych VIII Związku okręgowego pod 
przewodnictwem delegata p. Michała Osińskiego 
z Przemyśla. Przybyli reprezentanci 13 straży, 
a to z Jarosławia, Radymna, Sieniawy, Pruchni­
ka, Muniny, Lubaczowa, Oleszyc, Cieszanowa, 
Przeworska, Łańcuta, Kańczugi, Leżajska i Ostro­
wa. Wśród reprezentantów zauważyliśmy bur­
mistrza z Radymna p. Popkiewicza, notarjusza 
z Sieniawy p. Ruksera, notarjusza z Pruchnika 
p. Hołuba. Żebrani zwiedzili koszary i magazy­
ny zawodowej straży miejskiej i dali wyraz u- 
znaniu tak dla organizacji tej straży, jak i do­
boru, tudzież ilości przyborów ratunkowych. Na 
posiedzeniu w sali ratuszowej miał odczyt p. 
Osiński o różnych sposobach gaszenia pożaru, 
poczem omawiano sprawy pożarnictwa w mia­
stach. W dłuższej wyczerpującej dyskusji żalo­
no się na nieprzestrzeganie przepisów ustawy 
budowniczej w Sieniawie, zaznaczono z naci­
skiem znakomitą organizację miasta Jarosławia 
pod względem obrony ogniowej, albowiem o- 
prócz straży miejskiej istnieje doskonale wy­
szkolonych i wyekwipowanych pięć straży po­
żarnych wojskowych, wyrażono więc zdanie, że 
organizacja straży pożarnych ochotniczych w Ja­
rosławiu jest potrzebną tylko dla przedmieść. 
Do wydziału okręgowego wybrano przewodni­
czącym p. Popkiewicza, zastępcą p. Ruksera, 
sekretarzem p. Różyckiego z Przeworska, wy­
działowymi p. Wiemutha z Jarosławia i p. Gu~ 
lana z Muniny.

{Wypadki). Zarobnlk Aleksander Wójcik 
lat 65 liczący, pracując w ogrodzie, zmarł na­
gle, wedle orzeczenia lekarza na zapalenie 
płuc (?), zaś huzar Mikloss spadł ze spłoszo­
nego konia, gdy muzyka zagrała przy pożegna­
niu odchodzącego na Węgry szwadronu i od­
niósł tak ciężkie uszkodzenia, że go odwiezio­
no do szpitala.

(Tyfus). Wśród załogi wojskowej pojawił 
się tyfus brzuszny, w szpitalu w ubiegłym ty­
godniu zmarło nań dwóch żołnierzy.

(Drogie smarowidło). Wieśniak z Wolicy 
skradł niewiadomo komuś puszkę 5 kg. kawio­
ru, sądząc, że to smarowidło. Zaraz na rynku 
chciał osie wozu swego porządnie namaścić, 
dziwny jednak wygląd smarowidła zwrócił u- 
wagę przechodniów znawców i zawiedzionego 
w nadziejach wieśniaka przytrzymano.

(Telefon). Mimo tylokrotnych przyrzeczeń 
i reskryptu ministerstwa handlu, nie można się 
doczekać połączenia z linją telefoniczną Lwów- 
Wiedeń. Zdaje się, że wykonanie robót leży w 
zakresie tut. zarządu poczt i telegrafów, przeto 
po szczęśliwie przebytych świętach może zechce 
przystąpić do tej drobnostki.

(Zbieg). Umysłowe upośledzony 20-letni 
Józef Majka wydalił się w niedzielę wielkano­
cną z domu rodzicielskiego i mimo poszukiwań 
dotąd go nie odnaleziono.

(Odznaczenie). Dnia 7 bm. odbyło się w 
podwórzu koszar kawalerji udekorowanie kono- 
wała 8 p. huzarów, Dóbó, srebrnym krzyżem za­

sługi z koroną za 30 letnią służbę. Przy zwy­
kłej w takich wypadkach paradzie wojskowej 
krzyż zawiesił na piersi Dóbó’ego generał hr. 
Auersperg.

Kamionka s tru m . (Pożar lasu.) Przed 
kilku dniami o godz. 11 przed południem wy­
buchł pożar w lesie zwanym „Borek", należą­
cym do rewiru Sielec bieńków, majętności na­
miestnika Andrzeja hr. Potockiego i zniszczył 
około 6 morgów młodników sosnowych trzech 
i pięcioletnich. Szkoda wynosi około 500 kor. 
Przyczyna pożaru nie została dotąd wyjaśnioną.

Sądowa W isznia. (Zmiana garnizonu). 
Stacjonowany tu 3 pułk ułanów odchodzi do 
Wiednia, a na jego miejsce przyjdą huzarzy.

Złoczów. (Pożar). Przed kilku dniami wy­
buchł pożar w Daniłowcach i zniszczył dwie 
zagrody włościańskie z zabudowaniami. Podczas 
akcji ratunkowej pięciu ludzi odniosło silne po­
parzenia; jeden z nich dogorywa, trzech od­
wieziono do szpitala lwowskiego, jednego zaś 
pozostawiono opiece domowej.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

• K retonow e resz tk i n a  meble po zł. 1 90. Od 
dzisiejszego dnia do soboty, lecz tylko w tym ty­
godniu, wysyła dom towarowy Orendi, Wiedeń I. 
Lugeck 2, piękne resztki kretonowe, na 6 50 m., dłu­
gie 76 cm. szerokie po wyjątkowej cenie zł. 1 90 cała 
resztka! Kolorowany wspaniały katalog dywanów 
i firanek gratis i franco. 4065

* „Skała" lwowska urządza w niedzielę dnia 10
b. m. dla swych członków i ich rodzin, oraz przez 
nich wprowadzonych gości, wieczornicę. Początek
0 godzinie 8 wieczorem.

Składki aa cele użyteczności publicznej łub 
narodow ej.

Z a m i i t t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  ś. p. dra 
Emanuela Roińskiego, złożył Tadeusz Sołowij kwotę 
100 koron dla adwokackiego funduszu wsparć.

D 1 a 7 5 - le tn ie j  s t a r u s z k i ,  złożyli w dal­
szym ciągu p.: J. s. 4 kor.

D l a  u b o g i e g o  s t u d e n t a  I. K., na czesne 
złożył w dalszym ciągu p . : Pokorny z Rosuinej 2 kor.

D l a  s i e r o t y  J. S. chorej na oczy i serce, 
złożył w dalszym ciągu p.: Pokorny z Rosuinej 2 kor.

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e  w s c h o d n i e j  
G a l i c j i ,  złożył w dalszym ciągu p . : Pokorny i  
Rosuinej 2 kor.

NOTATKI 
literackie I artystyczne.
R ep e rto a r  te a tru  m iejsk iego  w e Lw o­

wie.. Dziś w s o b o t ę  po raz pierwszy (nowość) 
„Nieporozumienie", sztuka w 4  aktach przez 
Gabrjelę Zapolską.

Jutro w n i e d z i e 1 ę popołudniu o godz. 31/* 
„Zmartwychwstanie", sztuka w 4  aktach z pro­
logiem hr. Lwa Tołstoja i Henryka Bataille. — 
Wieczorem o godzinie 7Va „Lysistrata", ope­
retka w 3 aktach P. Linckego. Rozpocznie „Pan 
Choufleuri przyjmuje", operetka w 1 akcie J. 
Offenbacha.

W p o n i e d z i a ł e k  „Eros i Psyche", fan­
tazja dramatyczna w 7 rozdziałach przez J. Żu­
ławskiego, muzyka Jana Galla.

Repertoar FHharmonji lw ow skiej: 
W sobotę, 9 bm., pożegnalny wieczór pie­
śni dra Konrada Zawiłowskiego.

W sobotę, 16 bm., koncert p. Aleksandra 
Michałowskiego, jednego z najznakomiiszych 
polskich pianistów, nieporównanego wykonawcy 
utworów Chopina.

Z Filharmonji lwowskiej. Dr. Konrad 
Zawiłowski, na sobotnim swym koncercie, wy­
kona wiele pieśni, dotychczas publiczności na­
szej nieznanych. Między i-nemi odśpiewa pie­
śni Caldary (1678 — 1763), Pergolesego, Pseu 
donyma z r. 1770, Masseneta, Delmeta, Schu­
berta, Schumanna, Wolffa, R. Straussa, Brahmsa, 
Zarzyckiego: „Idź dalej", Tomasza Wydźgi:
„Wspomnienie", Karłowicza: „Zasmuconej",
Noskowskiego: „Smutna", Żeleńskiego: „Z łąk
1 pól", Galla: „Cicha śmierci, ach zejdź", Mo­
niuszki: „Maciek", Niewiadomskiego: a) „Za 
moich młodych lat", b) „Najpiękniejsze piosnki", 
c) „Ja ciebie kocham". Koncert ten obudził 
wielkie zainteresowanie, gdyż p. Zawiłowski 
pozyskał sobie sympatję i uznanie wśród pu­
bliczności naszej, a jako śpiewak pieśni, jest 
wprost znakomity. Początek koncertu o godzinie 
7Vt wieczorem.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 9 bm., popołudniu o godzinie 
37* przedstawienie dla młodzieży szkolnej po 
cenach zniżonych: „Ogniem i mieczem", sztuka 
w 6 odsłonach z powieści H. Sienkiewicza

W niedzielę, dnia 10 kwietnia, popołudniu
0 godzinie 37* „Napoleon w Hiszpanji z Po­
lakami", sztuka w 7 odsłonach przez Al. Du­
mas^. — Wieczorem o godzinie 77* „Maj­
strowa z Chorążczyzny", wodewil w 4 aktach 
ze śpiewami i tańcami.

Koncert na pomnik Mickiewicza. Na 
rzecz pomnika Mickiewicza we Lwowie odbę­
dzie się, jak to doniosły czasopisma, w połowie 
maja rb. w sali Filharmonji wielki koncert ga­
licyjskiego Towarzystwa muzycznego, złożony 
z utworów polskich mistrzów. W celu intenzy- 
wniejszej akcji tak pod względem programu 
koncertu, jak i materjalnego rezultatu, zawiązał 
się w łonie Towarzystwa muzycznego specjalny 
komitet i ukonstytuował się w dniu 6 bm., 
obierając przewodniczącym ks. Andrzeja Lubo­
mirskiego, zastępcami przew. pp .: prof. Ernesta 
Tilla 1 dyr. Józefa Chołodeckiego, sekretarzem 
zaś p. Józefa Steinbergera. Ponadto weszli 
w sktad komitetu pp : radca dworu dr. Ignacy 
Dembowski, Józefa Grzymalska, radca dworu 
dr. Henryk Kadyi, Amelja Kopystyńska, Stani­
sław Krupka, Jan Rasp. — Program koncertu, 
w którym wezmą udział pierwszorzędne siły 
muzyczne, obejmie między innemi, trzeci akt 
utworu Żeleńskiego: „Konrad Wallenrod", nie­
mniej nieznaną dotychczas wśród społeczeństwa 
naszego nowość. Będzie nią rodzaj plebiscytu, 
czyli publiczna ocena popularnych piosnek 
skomponowanych do słów Mickiewicza. — Ko­
mitet Towarzystwa muzycznego rozpisze w tym 
celu konkurs, wybierze następnie nadające się 
najbardziej do wykonania utwory i podda je 
jako jeden punkt programu ocenie audytorjum. 
W ten sposób powstanie kilka nowych piosnek 
na „swojską nutę", a słowa Adama będą w for­
mie tych piosnek rozbrzmiewać w chatach
1 poddaszarh.

Pismo polskie w języku rosyjskim za­
cznie niebawem wychodzić w Petersburgu. Bę­
dzie to tygodnik polityczny, społeczny i lite­

racki, wydawany przez tamtejszego adwokata 
p r z y s ię g o , Zygmunta Rymowicza pt. Polskij 
Wjestnik. O tendencji tego pisma nic na razie 
nie wiadomo.

„Kosm os*, wyszedł zeszyt II—III, czaso­
pismo polskiego towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika; zawiera rozprawy i artykuły nastę­
pujące: Protokół XXXIII walnego zgromadzenia 
członków polskiego tow. przyrodników im. Ko­
pernika, Spis członków polskiego tow. przyro­
dników im. Kopernika, Sprawozdanie z prac 
matematycznych polskich z r. 1901, opracowali 
S. Dickstein, S. Kępiński i Z Krygowski, O ro­
dzaju Studniczka (Niphargus), część II, historja 
literatury dotyczącej rodzaju Niphargus napisał 
Mieczysław Grochowski, W sprawie Spiriftr 
mosąuensis i supramosąuensis (?) sprostowanie, 
napisał Mieczysław Limanowski, Sprawozdania 
z literatury przyrodniczej, przez W. Friedberga, 
M. Wendego, M. Krahelską, M. Radwańską, St. 
Opolskiego, Wiadomości bieżące.

Stosunki pocztowe w Zako­
panem.

W prost niedouwierzenia stosunki panu­
ją w urzędzie pocztowym w Zakopanem — 
jak donosi Nowa Reforma.

W powyższej sprawie wnieśli nawet in­
terpelacje do ministra handlu posłow ie: Da­
nielak, Petelenz, Rotter i towarzysze.

W  zimie pozostawiają one wiele do ży­
czenia, a w sezonie letnim są w prost niemo­
żliwe; wystarczy bowiem wspomnieć, że w 
lecie otrzymuje się pocztę o godz. 3 popo­
łudniu, ruch zaś nie jest małym, gdyż w le­
cie odbiera dziennie poczta zakopanska nie­
raz 5000 listów i przesyłek.

Powodem późnego doręczania ich pu­
bliczności jest to, że cała praca kartowania 
odbywa się dopiero po przybyciu pociągu i 
trwa do godziny 11 rano. Unikniętoby tego, 
gdyby przesyłki skartowano w pociągu mię­
dzy Krakowem a Zakopanem, tak jak się to 
dzieje gdzieindziej. Ze względu na rozległość 
Zakopanego, miała być otwartą już przed 
dwoma laty filja pocztowa na kolei; wynajęto 
nawet lokal, lecz filji nie otworzono. W pra­
wdzie minister handlu dał na piśmie przy­
rzeczenie posłom w maju z. r., że filja bę­
dzie otwarta, a liczbę listonoszy i urzędni­
ków pomnoży: niestety przyrzeczenie pozo­
stało tylko na papierze.

Względami oszędności w tym wypadku 
nie można się kierować, ponieważ poczta w 
Zakopanem daje rządowi na czysto dochodu 
rocznego 50.000 kor.

Także obecne pomieszczenie urzędu po­
cztowego przynosi tylko wstyd instytucji 
rządowej.

W jednej ciasnej i ciemnej norze mieści 
się 6 urzędników i kilku woźnych, którzy za­
łatwiają sami wszystkie czynności urzędowe, 
publiczność zaś czeka w sieni i na podworcu. 
Lokal ten kosztuję dyrekcję rocznie kilka ty­
sięcy koron. Dodajmy do tego, że za rok 
kończy się dzierżawa. Mimo, że sama dyre­
kcja uznała potrzebę wzniesienia własnego 
budynku, starania w tym kierunku postępują 
bardzo powoli.

Po rozbiciu układów z Towarzystwem 
tatrzańskiem przedłożyli dwaj inżynierowie 
plan budowy rządowej poczty na annuite- 
tach. Muno to, że plan budynku dyrekcji 
lwowskiej się podobał, a amortyzację jego 
oparto na bardzo dogodnych warunkach, gdyż 
rząd po zapłaceniu rocznych 15.000 kor. przez 
lat 9, lub rocznych 10.000 kor. przez lat 15, 
miał przejąć budynek na własność, dyrekcja 
miała wejść w układy z pewnym kupcem, 
obowiązując się płacić tytułem czynszu za 
wzniesiony budynek 8000 kor.... „ad infinitum.u 
Gdzież podział się ten osławiony system 
oszczędnościowy?

Wniesiona przez posłów interpelacja do 
ministerstwa handlu przedstawiwszy te za­
gadkowe stosunki pocztowe w Zakopanem, 
zapytuje ministra:

1. Czy gotów wejrzeć w te opłakane 
stosunki pocztowe w Zakopanem?

2. Czy gotów nakazać natychmiastowe 
otwarcie filji poczty rządowej na kolei w Za­
kopanem ?

3. Czy rząd gotów zaprowadzić karto­
wanie przesyłek przez 4 miesiące letnie w 
pociągu nocnym z Krakowa do Zakopanego?

4. Czy raczy minister rozkazać, aby mu 
przedłożono bardzo óia rządu, ze względów 
finansowych korzystny, pian budowy po­
czty w Zakopanem, przedstawiony przez in­
żyniera Majewskiego i W esołowskiego?

Biskupi poJscy w Ameryce.
W brew rozmaitym optymistycznym po­

głoskom — pisze korespondent rzymski Ga­
zety lwowskiej — sprawa mianowania bisku­
pów dla katolików polskich w Stanach Zje­
dnoczonych znajduje się ciągle jeszcze w 
stadjum przygotowawczem. Więcej nierównie 
życzliwości, od kardynała Prefekta Propagan­
dy Gottiego, okazał kardynał Svampa, który 
kilkakrotne u Piusa X. wstawiał się za tą 
sprawą. Obecnie jest nadzieja, iż Pius X. wy­
stosuje list apostolski do episkopatu amery­
kańskiego, stawiającego zacięty opór, aby w 
tych djecezjach, gdzie Polacy stanowią (w 
Stanach Unji) co najmniej jedną trzecią część 
ludności, przedstawianym był w liczbie trzech 
kandydatów do opróżnionej katedry bisku­
piej, jeden polskiej narodowości.

Ksiądz Wincenty Kruszka, delegat Pola­
ków amerykańskich, będzie miał w tych dniach 
ponowną i ostatnią audjencję u Ojca św. i u 
kardynała sekretarza stanu Metry de' Val, aby 
z ust Piusa X usłyszeć potwierdzenie wiado­
mości o liście apostolskim, który ma być wy­
słany. Przy tej sposobności załatwiłaby się 
kwestja zniesienia revocabilitatis prsboszczów 
polskich, którzy w każdej chwili dziś mogą 
być przeniesieni.

Ks. Kruszka przedstawi Piusowi X. na 
audiencji, trzecie z szeregu, preces, t. j. prośby 
Polaków z za morza, poczem około 1 maja 
Rzym opuści, aby wrócić za Ocean. We 
wrześniu zaś zbierze się w Chicago kon­
gres Polaków amerykańskich, w czasie 
którego sprawa biskupów przyjdzie pod o- 
brady.

Niema się więc co dziwić, że wobec
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ciągłych zwłok i trudności, członkowie „ko­
ścioła niezależnego*, zarządzanego przez „bi- 
skuoów* Kozłowskiego i Kamińskiego, pod­
noszą głowę. Na razie więc nominacji pol­
skiego biskupa n. p. w osieroconej djecezji 
Oreenbay nie będzie, ale w przyszłości kwe- 
stja ma być przychylnie załatwioną dla Po­
laków.

Z pola walki.
Jppońscy i europejscy korespondenci wo­

jenni.
Dziennik japoński Mainiczi porównywu- 

je korespondentów wojennych Jaoończyków 
z ich kolegami z Europy, korespondent ja­
poński wyekwipowany jest jak prosty żo ł­
nierz, z tą różnicą, że zamiast karabinu 
uzbrojony jest w zwitek papieru i o łów ­
ki. Inaczej ma się rzecz z koresponden­
tami z Europy. Tuzin z nich prawie przyje­
chało do Jaoonji ze swoiemi żonami, każdy 
z nich ma jednego lub dwu służących, kilka 
koni, a nawet kucharza. Ponieważ przeważnie 
nie znają japońskiego języka, towarzyszy im 
zwykle tłumacz. Aby zabezpieczyć się przed 
zimnem w czasie podróży, przywiązują sobie 
koresoondenci europejscy do ciała gumowe 
flaszki z gorącą wodą, zmienianą ile możności 
często.

Dodać należy, że na 15 grzejących się 
gumowemi flaszkami korespondentów, któ­
rym rząd japoński pozwolił udać się na Ko­
reę, jest jeden Włoch tylko i 14 Anglików i 
Amerykanów.

Pożywienie japońskiego żołnierza.
Jeden z najważniejszych pokarmów ja­

pońskiego żołnierza, stanowi dziś fasola spe­
cjalnego rodzaju (phaseolus radiatus). Dawniej 
żywiła się armja japońska prawie wyłącznie 
ryżem tylko, co jednak powodowało chorobę 
„beri-beri," właściwą tylko Japończykom, oo- 
jawiającą się drżeniem nóg, obezwładnieniem 
niższej części ciała, a w dalszym jej rozwoju 
symptomatami podobnym, do trądu. Badając 
tę chorobę, lekarze japońscy przyszli do prze­
konania, że wywołuje ją nadmierne używanie 
ryżu i zaproponowali urozmaicenie pokarmu 
wojska fasolą. Nasamprzód tedy zaprowadzo­
no fasolę w flocie, a następnie w armji lądo­
wej. Rezultaty okazały się znakomitt, kiedy 
bowiem w r. 1884 cnorowało 40 prc. mary­
narzy, dziś liczba chorych w marynarce sp a ­
dła do 0 8  prc. Prócz fasoli, otrzymują żoł­
nierze jeszcze chleb jęczmienny i ryż. Do ry­
żu dodają jeszcze żołnierzom osobną przy­
prawę, którą noszą oni rawsze przy sobie w 
specjalnych woreczkach.

Końska kryzys.
Wkrótce po wybuchu wojny japońsko- 

rosyjskiej, firma londyńska Szapiry i wiedeń­
ska Schlesinger & Reinder, zwróciły się do 
warszawskich handlarzy z propozycją do­
starczenia im k iku tysięcy koni na wywóz 
za granicę do użytku „różnych armij.* Kupcy 
warszawscy zgodzili się na to i poczęli za­
kupywać konie na praskim końskim targu, 
płacąc gotowką i niewiele się targując, dzię­
ki czemu, cena koni w W arszawie podniosła 
się nagle o 60 prc. Agenci zdołali już zaku­
pić kilkaset koni, kiedy pojawił się zakaz wy­
wozu koni za granicę. Nieprzygotowane na 
to firmy, znalazły się w bardzo przykrem po­
łożeniu. Spowodowany przez nich popyt na 
konie, sprawił, że na praską końską targo­
wicę napłynęły olbrzymie masy koni, dzięki 
czemu, natychmiast po ogłoszeniu zakazu 
wywozu, ceny koni spadły o 75 procent ce­
ny pierwotnej. Straty kilku tylko handlarzy, 
wynoszą przeszło 100.000 rubli.

Kuropatkin o sytuacji wojennej.
Jeden z korespondentów Figara, bawiąc 

niedawno w Moskwie, miał tam rozmowę 
z pewną, w bardzo zażyłych stosunkach 
z Kuropatkinem pozostającą osobą i dowie­
dział s<ę od niej o zapatrywaniach byłego 
ministra wojny, a obecnie głównodowodzą­
cego armją mandżurską, Kuropatkina, o sy­
tuacji wojennej na dalekim Wschodzie. Oce­
nia ją Kuropatkin — według relacji przedsta­
wiciela Figara — tak:

Nasza flota — mówił Kuropatkin przez 
usta swego przyjaciela — w Azji wschodniej 
liczebnie ustępuje japońskiej i prócz tego Ja­
pończycy posiadają wspaniałe doki, gdzie 
mogą naprawiać uszkodzone okręty. Zatem, 
flota nasza w chwili obecnej może robić je­
dno ty lko: dążyć do przykucia uwagi Japoń­
czyków do Portu Artura i W ładywostoku. 
Lecz ta liczebna przewaga nie będzie trwać 
zawsze i nastanie chwila, kiedy i nasza flota 
wystąpi czynnie i wyświadczy nam wiele 
przysług. Przyjdzie czas, kiedy flota nasza 
powiększy się o 8 pancerników, 7 krążowni­
ków i 32 torpedowców. W dniu tym, na 
każdy statek japoński przypadać będzie 1 '/a 
rosyjskich; ustaną wówczas maleńkie utarczki, 
a flota nasza wypowie swoje potężne słowo. 
W  tym czasie, Bóg pozwoli, ja wyprę Japoń­
czyków z pozycji, przez nich zajętych na 
lądzie. W ówczas flota nasza będzie miała 
dwa obowiązki do wypełnienia: po pierwsze, 
będzie musiała zatopić transportowe okręty 
japońskie, na których będą usiłowali wrócić 
do kraju rozbite ich pułki, a powtóre będzie 
musiała ochraniać nasze własne okręty tran­
sportowe, wiozące nasze wojska. Następnie 
pójdziemy do Japonji. Europa może mówić, 
niepokoić się, robić, co jej się podoba; nas 
to wszystko nic nie będzie obchodziło. Po­
kój my zawrzemy w Tokio i tylko w Tokio...

Fałszywe ruble.
Przed kilku tygodniami doniosły dzien­

niki rosyjskie, jakoby w Korei krążyło mnó­
stwo podrabianej monety, skutkiem czegn 
ludność koreańska ponosi wielkie straty, a w 
Seulu miało nawet zbankrutować kilku wła­
ścicieli kantorów. Teraz dzienniki angielskie 
donoszą nawzajem, że w Syberji znajduje się 
w  obiegu mnóstwo podrabianych rubli sre­
brnych, soorządzcnych z miedzi, a pokrytych 
powłoka srebrną. Niedawno dopiero odkryto 
podobno podrabianie w ten SDosób, że jeden 
z odbiorców, wsunąwszy do portmonetki ta­
ki rubel, przycisnął go przy zamykaniu dwo­
ma metalowymi kabłąkami portmonetki. Po­
włoka srebrna pękła, a z pod niej ukazała 
się miedź.

Rzekomy zamach na most na Sungari.
Korespondent wojenny Rus. Wjedjmosłi 

z drogi na płac boju donosi, że sygnalizo­
wany niedawno zamach na most na Sungari, 
według ogólnie panującego w Mandżurji 
mniemania, wcale nie miał miejsca. Wszystkie 
mosty, zarówno obecnie, jak i jeszcze p 'zed 
wojną, były nadzwyczaj starannie przez wojska 
rosyjskie strzeżone, zamach więc taki był 
czystem niepodobieństwem. Wieść o zama­
chu powstała stąd, że dwóch Chińczyków 
chciało przejść po lodzie pod mostem, nie 
wiedząc o tern, że przejście jest wzbronio- 
nem. Jeden z oficerow straży pogranicznej 
zamiar Chińczyków zrozumiał niewłaściwie 
i zawiadomieniem o rzekomym zamachu na 
most swej zwierzchności, wprowadził w błąd 
nawet sfery urzędowe. W rzeczywistości je ­
dnak — twierdzi ów korespundent — zama­
chu żadnego nie było.

Wojenne pociągi s&nitarne.
W Prawit. Wjestniku ogłoszone zostały 

nowe przepisy, dotyczące pociągów wojenno- 
sanitarnych. Pociągi te przeznaczone są do 
przewozu chorych i rannych z pola bitwy 
w głąb państwa. Każdy z tych pociągów 
składa się z 15 do 18 wagonów, urządzonych 
w taki sposób, że chory kładzie się na umyśl­
nie przygotowane łóżko, umieszczone jedno 
nad drugiem, ale w jednem rzędzie tylko. W a­
gony są między sobą ściśle połączone, tak, 
że lekarze i służba mogą z łatwością prze­
chodzić z wagonu do wagonu. Prócz tego 
w pociągu takim znajduje się jeszcze wagon 
apteczny, kuchnia, pralnia i wanna. Jednem 
słowem, pociąg taki w zupełności zastępuje 
szpital i posiada jeszcze nad zwykłymi szpi­
talami tę wyższość, że cały lekarski skład 
wyższy, jak i niższy, jest stale z chorymi, 
podczas gdy w zwyczajnych szpitalach le­
karze ordynujący bywają tylko w pewnych 
godzinach.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegr. „Dziennika Polskiego*).
Zbrojenia wicekróla Nankinu.

Szs^r.gaj. Biuro Reutera donosi: Wice­
król Nankinu postanuwił zwiększyć fortyfika­
cje nad rzeką Jangcze i wzmocnić załogę za- 
pomocą wojska, wyćwiczonego po europejsku.

Ruchy floty rosyjskiej.
B e rlin . (Tel. wł.). Z Jokohamy tele­

grafują tu, że e s k a d r a  r o s y j s k a  o- 
p u ś c i ł a  P o r t  A r t u r a  i krąży p o  m o r z u  
Ż ó ł  tern.

Londyn. (Tel. wł.). Dzienniki stwier­
dzają, że Japończycy są już zupełnie panami 
ujścia rzeki Jalu i zatoki korejskiej. Okręty 
handlowe japońskie krążą po zatoce korej­
skiej bez obawy przed atairiem ze strony 
Rosjan. P r z e d n i a  s t r a ż  j a p o ń s k a  p r z e ­
k r o c z y ł a  j u ż  r z e k ę  J a l u .

Japończycy pracują energicznie nad 
umocnieniem swoich pozycyj na południo­
wym brzegu Jalu.

Seoul. (Tel. wł.). Z Soengtoeschoen do­
noszą, że Rosjanie starają się posuwanie się 
naprzód armji japońskiej uniemożliwić takty­
cznymi rucnami.

Pierwsza Japonja wprowadziła nowość, 
utrzymując przy armji korpus fotografistów. 
S t a n  z d r o w o t n y  a r m j i  j a p o ń s k i e j  
n i e  p o z o s t a w i a  n i c  d o  ż y c z e n i a .  
W śród wojska panuje dobre usposobienie.

Zjazd ministrów w Abazji.
(Telegram „Dziennika Polskiegou).

Beplin. Nazional Zeitung pisząc o zje- 
ździe ministrów spraw zagranicznych: austro- 
węgierskiego hr. Gołuchowskiego i włoskiego 
Tittoniego w Abazji, powiada, że fakt ten w 
połączeniu z niedawnemi odwiedzinami cesa­
rza Wilhelma w Neapolu stanowi nowy do­
wód, że trójprzymierze opiera się na trwa­
łych podstawach i że nieporozumienia wy­
buchłe za czasów Zanardellego wskutek irre- 
dentyśtycznych agitacyj wśród W łochów au- 
strjackich, ustąpiły obecn.e szczeremu zaufa­
niu i stosunkom prawdziwie przyjaznym po­
między Włochami a Austro-Węgrami.

W enecja. Minister Tittoni odjechał 
wczoraj o godzinie 2 m. 30 po południu na 
okręcie „Dagali* do Abazji.

Sytuacja na Bałkanie.
(Tel. „Dzień. Pol")

Stam buł. (Tel. wł.) S t o s u n k i  mi  ę­
d z y  T u r c j ą  a B u ł g a r j ą  b a r d z o  s i ę  
z a o s t r z y ł y .  Specjalny poseł bułgarski w 
Stambule Naczowicz zażądał, aby go odw o­
łano, a uczynił to — jak słychać — na da­
ny mu znak przez Portę, że nie myśli zgodzić 
się na żadne ustępstwa. Gdyby Naczowlcz 
w istocie opuścił Stambuł, oznaczałoby to 
zwycięstwo partji wojennej w Bułgarji.

Sofja. Duniesienie dzienników o przy­
gotowaniach wojennych w Bułgarji, szczegól­
niej o powołaniu pod broń urlopników z r. 
1903 określają tu jako zupełnie nieprawdziwe.

Stam buł. Doniesienia o mobilizacji 5 
korpusu i o koncentracji koło Bajentin, są 
zupełnie pozbawione podstawy.

S i f j a  Tureckie żądania zmian w pro­
jekcie turecko-bułgarskiej umowy, budzą za­
niepokojenie, uważane są bowiem jako unie­
możliwiające porozumienie.

Sofja. Manifest londyńskiego komitetu 
macedońskiego, który nazywa progiam re­
form, ułożony w Mtirzsteg, niedostatecznym 
i domaga się gubernatora niezależnego od 
sułtana, a odpowiedzialnego przed mocar­
stwami, wywołał wielkie zadowolenie wśród 
ludności, szczególnie wśród Macedończyków, 
które się objawia manifestacjami na cześć 
Anglji Część prasy nawet, porównując sta­
nowisko Rosji i Anglji, powiada, że tylko 
Anglja okazała się państwem prawdziwie hu- 
manitarnem. Dziennik jednak rządowy odma­
wia temu manifestowi wszelkiego znaczenia.

Beplin. (Tel. wł.) Z e  S t a m b u ł u  
d o n o s z ą ,  ż e  t u t e j s z e  k o ł a  d y p l o ­
m a t y c z n e  d z i ś  s p o d z i e w a j ą  s i ę  
p o d  p i s a  ni  a u k ł a  d u m i ę d z y  T u r c j ą  
a B u ł g a r j ą .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Podpisanie traktatu francusko-angiel­
skiego.

Londyn. Wczoraj z o s t a ł a  p o d p i ­
s u  p a  tutaj f r a n c u s k o - a n g i e l s k a  u- 
m o w a  kolonjalna.

^ a r y i .  Temps ogłasza wyciągi z ugody 
francusko-angielskiej. Prócz znanych już pun­
któw, należy podnieść, że — według ugody — 
stan polityczny w Egipcie i w Marokko nie 
dozna żadnej zmiany. Francja nie będzie 
przeszkadzała angielskiej akcji w Egipcie, a 
Anglja przyznaje Francji prawo czuwania w 
sprawie marokkańskiej i dopomagania rządo­
wi marokkańskiemu przy reformie administra­
cji państwowej, skarbu i armji. Anglja przy­
stępuje do ugody z r. 1888 w sprawie neu­
tralności kanału suezkiego. Anglja w Egipcie, 
a Francja w Marokku mają czuwać nad tern, 
aby wielkie przedsiębiorstwa zostały w ręku 
tych państw. Co się tyczy Madagaskaru, An­
glja cofa swój protest przeciw tamtejszej ta­
ryfie cłowej. Oba państwa przyrzekają sobie 
wzajemną pomoc w przeprowadzeniu po­
wyższej ugody.

Zamach na króla hiszpańskiego.
Gerona (w Katalonji). Król Alfons hi­

szpański otrzymawszy od prezydenta Me­
ksyku gratulacje telegraficzne z powodu szczę­
śliwego uniknięcia zam achu, odpowiedział 
również telegraficznie, że zamachu żadnego 
nie było.

IWadpyt. Dziennik Liberał donosi, że 
wybuch w Barcelonie wywołał panikę wśród 
ludności, która poczęła uciekać na wszystkie 
strony, W domach pooliskich wypadły wszy­
stkie szyby, a w domu przy którym wybuch 
nastąpił, znalezinno w bramie kawałki żelaza, 
ołowiu i kuie, a mur się zarysował. Sprawca 
nieznany. Policja poszukuje dwóch indywi­
duów, mówiących po niemiecku, które się 
kręciły w pobliżu, a' zaraz po wybuchu 
znikły bez śladu.

Demonstracja antikrólewska.
B arcelona. Gdy król opuszczał one- 

gdaj wieczorem teatr, z kilku stron rozległo 
się gwizdanie. Publiczność jednak zaprote­
stowała przeciw temu, wołając: „Niech żyje 
król! niech żyje Hiszpanjal* Przyszło nastę­
pnie do bójki, żandarmerja jednak rychło 
przywróciła spokój.

Król hiszpański w Peryźu.
B e r’in. (Tel. wł.) Z Madrytu donoszą 

do Beri. iageblatt, że król hiszpański Alfons 
odwiedzi niebawem w Paryżu prezydenta 
Loubeta, później zaś dopiero uda się w odwie­
dziny do Wiedma i Berlina.

Nuncjatura papieska w Berlinie.
R zym . (Tel. wł.) W brew zaprzeczeniom 

innych pism, Messagero twierdzi, że w Berli­
nie będzie stanowczo utworzoną nuncjatura 
papieska. Pierwszym nuncjuszem zostanie 
opat Benedyktynów ks. Krug.

Watykan a Francja.
R zym  W ^bec wiadomości, jakoby Del- 

casse miał odbyć konferencję z sekretarzami 
Mery del Vallem, zapewnia Ossen/atore, że 
podobna umowa wcale nie nastąpiła. W spra­
wie wizyty Lpubeta w Rzymie i w sprawie 
notatek, ogłoszonych z tej okazji w dzienni­
kach francuskich, pisze Osservatore Romano, 
że wiadomość, jakoby między Francją a Sto­
licą Apostolską nastąpiło porozumienie w 
tym duchu, aby się wzajemnie ignorować, 
jest zupełnie bezpodstawna. Czego atoli nikt 
nie może ignorować, to to, że wizyta naczel­
nika państwa katolickiego w Rzymie w obe 
cnych stosunkach stanowi bardzo ciężką 
obrazę dla Ojca św.

Projekt reformy armji angielskiej.
Londyn. (Tel. wł.) Według doniesienia 

Daily Express, premier ministrów angielskich 
Balfour opracował memorjał o reformie armji 
angielskiej. Budżet armji ma być zniżony do 
kwoty 24 miljonów funtów rocznie; armja 
ma posiadać 78.000 stałego żołnierza, którzy 
zobowiążą się służyć lat 10, i 17.000 żoł­
nierzy, którzy będą służyli tylko lat 5. Prócz 
armji morskiej, armja regularna angielska ma 
wynosić ogółem 162.550 żołnierzy. W ojska 
ochotnicze zostaną zniesione.

Anglja w Tybecie.
Londyn. Do Timesa donoszą: 50 dra­

gonów angielskich zdobyło wieś Samondu, 
obsadzoną przez 200 Tybetańczyków, którzy 

rawie bez oporu umknęli. Majątek ziemski 
Ualay-Lamy, położony koło wsi Samondu, 
skonfiskowano, ponieważ Dalay-Lama nie 
przeszkodził niedawno zrabowaniu misji an­
gielskiej
Zamordowanie urzędnika przez murzynów.

Dakap (Senegambia). Tubylcy zamordo­
wali urzędnika kolonialnego Choutempsa, sy­
na o ministra kolei, podczas urzędowania 

Podróż cesarza Wilhelma II.
Palepm o. Cesarz Wilhelm odjechał 

wczoraj o godzinie 6 wieczór na jachcie 
„Hohenzollern* na Maltę.

Książę Walji w Wiedniu.
W iedeń. Dnia 19 b. m. przybędzie tu 

następca tronu angielskiego książę Walji z 
żoną i zabawi do 23 bm.

„Petrolea."
W iedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się 

posiedzenie rady nadzorcze* towarzystwa 
„Petrolea*, na którem uchwalono podwyższyć 
kapitał akcyjny z jednego na dwa miljony 
koron.

Wiedeń. Dnia 26 b. m. cesarz uda się 
na kilkudniowy pobyt do Budapesztu.

Bepno s zw a jc a rs k ie . Rada stanu 
uchwaliła jednogłośnie ustawę, że wychwa­
lanie zbrodni anarchistycznych ma być 
karane.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowania. Wi e d e ń .  (Tel.) Wiener 

Ztg. ogłasza: Minister oświaty zamianował ar­
chitekta Zygmunta Hendla z Krakowa dyrekto­
rem państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie.

Strejki w  Budapeszcie. B u d a p e s z t
(Tel.) W największych tutejszych przedsiębior­
stwach stolarskich zastrejkowało 350 robotni­
ków. Żądają oni 9-godzinnego czasu aziennej 
pracy i 20 proc. podwyżki klasy.

Strejkujący tu robotnicy ślusarscy otrzymali 
od Towarzystwa metalurgicznych robotników 
w Niemczech zasiłek w kwocie 10.000 marek, 
wraz z zapewnieniem, że zasiłki będą ponawia­
ne przez czas strejku.

Wczoraj ogłoszono tu strejk robotników 
cukierniczych. Właściciele cukierni postanowili 
zamknąć je i postępować podczas 9trejku so­
lidarnie.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 8 kwietnia.

(fr.) Spodziewano śię. że dyrekcja banku 
angielskiego zdecyduje się przecież zniżyć swa 
stopę procentową, wynoszącą wc*ąż jeszcze 
4% — pomimo, że eskont prywatny w Londy­
nie spadł na 2*/4%. Tymczasem dyrekcja tego 
banku nie dowierza jakoś położeniu i boi się 
zniżać swą stopę. — Na targu tutejszym spa­
dały dziś walory naftowe w dalszym ciągu, 
gdyż pogłoski o projekcie założenia kilku no­
wych rafinerji nafty wciąż utrzymują się. Akcje 
bankowe podniosły się w cenie, z kolejowych 
zaś spadły Staatsbahny prawie o 4 korony, po­
dniosły się zaś znacznie akcje kolei busztichradz- 
kiej z powodu zwiększającego się ruchu towa­
rowego na tej kolei. — Z Paryża donoszą, że 
że sułtan marokański stara się zaciągnąć tam 
pożyczkę 50 miljonów franków. Pertraktacje 
w tej sprawie prowadzi instytucja Banąue ae 
Paris et de Pays Bas.

— Eksport drzewa. Kartel galicyjskich 
eksporterów drzewa budulcowego, zawarty w r. 
1902, został odnowiony na r. 1904 Kartel do­
tyczy eksportu belek jodłowych do północnych 
Niemiec. Przy odnowieniu kartelu postanowiono 
podwyższyć cenę o 5% .

— W iedeń 8 kwietnia K ^rsa  giełdy  
wiedeńskiej.

# Losy a) procentowe: Austr. zakł. *r. l oblg. 
p. ~ r. 1880 3 proc. 294"—, Austr. zakł, k: ?.ci. z ob. 
p. z t. 1889 3 proc. 291*— Tow. ftegl. na Du- 
nafn 100 ;d. m. k. 4 proc. 276’ -  , ^  «g. Racjfc* 
kip. po 100 zł 4 proc, 266' Pożyczki serbska 
prem. po 100 r. j  pioc, 88’—. ó) bezprocentowe; 
Budapeszteńskie (Śasilica) 5 zł 21’—, Zakł. kred 
dla h. i p po 100 zł. 464’—. Ciary 40 zł. m. k 
162 Pożyczka m. Insbruku 20 zł, 87’—. Los> 
m. Krakowa 20 zł. 78’—. Pożyczka m. Lubiany 
41. z«. 67 ,Ofer: 4( zł. 167'—, P&ltty 40 tJ
m. k. 165’—, Czerw, krzyże austr. tow. 10 zl. 
52 90, Czerw, krzyża węg. Iow. 5 zł. 29 —, Losy 
fund. * rc. Rudolfa 10 zł. 67’—, Sslma 40 zi . t o . 
kon. 227’—, Pożyczka sak burska 30 zf 77’—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 125*25, 
Lo<ii komunalne ir.. Wiednia z r. 1874 504' -  ,

— B e rlin  8 kwietnia. Przy zam k n ij: 
wczorajszej giełdy: Kredyty 193 75, Staatsbahn, 
136 —: Disconto Comandit 183 75, Berliński’ 
Towarz. handi. 152"—, Laura 236’—, Bochum? 
190’25, Kolej połud. wschódeio-pruska — ’ , 
Ruble za gotówkę 216*05, Kolej warszaw, rwtte, 
157 25, Kolej m ora  Śródziemnego 87*90 Kolt, 
MerldtonaKS 143 25, Losy huectóe 127 25, Ren­
ta włoska — , „Harpener* kopalnie węgli 
197 40 Kolej Marienburg-Mławka —1*—, Konse- 
iidation 408’—, Lombardy 14—, Kolej Henr; 
102’-- , Niemiecki bank narodowy 118—, Ks 
nada Profered 116 30. Akcje żeglugi hambur 
sklej 106’80; Warszawa krótkie (Kurz Wsr 
łchau) 215 70, Huta „Donnersuiark* 232’50.

— B er lin  8 kwietnia Austrjackie bankn: y 
85’30, spirytus —*—

— F r a n k fu r t  8 kwietnia. Austrjacki- 
kredyty 199 90, Kolej państw. —*—, Disc-ont*' 
183 80, Laura —'—

P a p y *  8 Kwietnia. 4 p ro cen to w a  r«r *a 
97 92 mafca 29 —

C. k. uprzyw.

Assicurazioni General! w Tryjeście,
założona w roku 1831. 

G e n e r a l n a  A g e n c j a  d l a  Ga l i c j i  1 Bu­
k o w i n y ,  we L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  S ło ­

w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 486.
W miesiącu marcu b. r., w dziaie ubezpie­

czeń na życie Tow. Assicurazioni Generali, po­
dano 1699 wniosków na sumę 11,214.384 koron 
i 91 hal. — a wystawiono 1477 polic na sumę 
9,684.308 koron 59 halerzy.

Od dnia 1 stycznia 1904, wniesiono 4.365 
wniosków na sumę 30,513.516 koron 53 hal. 
i wystawiono w tym czasie 3.733 polic na sumę 
26,714.870 koron 27 h.

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 
1 stycznia 1904 roku, wynoszą 1,729.375 koron 
15 halerzy.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1903 roku 
656,787.581 koron 31 h. w kapitałach i i,030.2;7 
koron 81 h. w rentach, na 97.580 pol!cach, na 
co rezerwowano w gotówce 174,918.373 koron 
55 h. Zapłacone szkody w r. 19C3 w dziale 
życiowym wynoszą 10,668 199 koron 70 h., 
a dla wszystkich gałęzi, od czasu założenia to­
warzystwa (1831 roku), według corocznych wy­
kazów, wypłacono 7o8,682.165 koron 96 h.

Towarzystwo przyznaje należącym do czyn­
nej armji, lub obrony krajowej, w razie wojny, 
ważność zabezpieczenia do sumy 10.000 kor., 
a w razie ich powołania do czynnej służby, 
ważność zabezpieczenia do sumy 30.000 koron, 
bez dopłaty jakiejkolwiek premji.

Przyjechali do Lwowa.
dnir 8 kwietnia 1904 roku.

HOTEL (1EOROEA Pokoje od 3 kor. Hr. K 
Czosnowski z Poaola rot. Hr. K. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa. Z. Skrzyńska z Żuraw na. B. Czaykowski z 
Korolówki. E. Torosiewiczowa z Bródek. M. Zakrze­
wski z Wiktorowa. S. Cienski l  Wodnik. E. Syrgler 
z Jasta L Strohschneider z Wiednia. K. Bohdano­
wicz z Ószechliba. K. Kohut z Nowego Sącza. S. Ko- 
pernicki z Ukrainy. J. Starzyński z Baranowa. K. Ko­
nopacki z Wołynia. A. Podolski z Kijowa, j. Friedman 
z Wiednia. Hr. R. Miączyński z Jaśniszcza. Hr. M. 
Komorowska z Siekierczyc. K. Broki z Kijowa.

HO~EL EUROPEJSKI. M. Polański z Rostoczka 
W. Nowicki 2 Bortnik. M. Drahanowska z Kan.ionki 
Strum. E. W olańska z Rohatyna. M. Fechtler z

Saksonji. S. Czerwiński z O eszyna. K. Polański ze 
Starych Brodow. W. PopiawsKi z Warszawy. Z. Ło- 
baczewski z Monasterzysk. Dyrektor Ślęk z Kra­
kowa. Dr. S. Haczewski z Kołomyi. Pułk. F. Szula- 
kiewicz ze Stanisławowa.

Nadesłane.
Racryuv. ta nie pochodzi od recakcf , która te ł nie 

bierze n? siebie ładnej zanie odpowiedzialnoścL
„''ORMAN* (chloro- 

wany meb lowy mentolu 
eter) wielokrotnie na kli­
nikach i przez 1 e L a i z y 
jako w p r o s t  idealny  
ś rodek  przeciwscataramy 
uznany. Przy zwykłym ka­
tarze używa się waty 
tormanowej (puszka 40 
hal.) przy silnym katarze 
należy używać z polece­
nia lekarskiego pastylek 
(75 hal.) do inhalacji za 
pomocą flaszeczki inha­
lacyjnej. Skurek zdum ie­
w ający, a przy począ­
tkach kataru pran ie nie­

zawodny. Dostać można we wszystkich aptekach.

P odziękow anie .
Wszystkim, którzy wzięli łaskawie udział 

w smutnym obrzędzie pogrzebowym nasiej 
ukochanej matki,bratowej, stryjenki względnie 
babki. Wiktorji z Zdrassilów Narcyzowej 
Duninowej Wąsowiczowej, jak niemniej i tym, 
którzy swe współczucie telegraficznie i listo­
wnie nam wyrazili, składamy serdeczne po­
dziękowanie staropolsKiem „Bóg zapłać*.

We Lwowie dnia 8 kwietni* 1904. 416
Rodzina Duninów Wąsowir.iów.

ummm

n aturalne
“S zc za w a  alkaliczna

JjKo dobrą i pewną lokację
polecam y:

4% list] hipoteczne
41/,*/, listy hipoteczne
5°/t Hsty hipoteczne prem low aie
4°/, listy Tow . kredyt, ziem skie?*
4'/,%  listy Banku kraiow pgo W
t \ ,  listy Banku krajow ego 
5',„ obligacje kom unalne Banku krajewepe 
4% pozyczkę krajow ą 
4*/, gal. obligacje prop inacyjne i wacelkle 

ren ty  państw ow e.
Nadto polecamy:

Akcje galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery t t  sprzedaje i kupuje po najdokładniejs^m  

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznngc.

Korpus oficerski c. i k. pułku piechofy 
rycerza Rodakowskiego Nr. 95, podaje 
smutną wiadomość o zmarciu swego 
wielce poważanego koleg1 — pana c. i k. 

kapitana I. ki.

ozdobionego wojskowym medalem za­
sługi z czerwoną wstęgą i medalem 

jubileuszowym

który na dniu 8 kwietnia 1904 r., po 
krótkich cierpieniach w 46 roku życia 

w Panu usnął.

Obrzęd pogrzebowy zmarłego odbę­
dzie się dnia 10 b. m. o godz. 3-ciej 
po południu z c. i k. szpitala garnizo­
nowego na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 8 kwietnia 1904 r.

„Concordia* A. Kurkowski.

m s

Wacław Kcszczyc Wołodtfco
uczestnik powstania z roku 1863/64 f literat
urodzony na Litwie w roku 1831, zmarł dnia 

8 kwietnia 1904.
Eksportacja zwłok odbędzie rię  w ponie­

działek dnia 11-go kwietnia b. r. o godzinie 4 
po południu z domu przedpogrzeDowego przy 
ul. PiekarsKiej I. 52. na cmenfafe Łyczakowski, 
na którą Wydział Towarzystwa uczestników 
powstani’ z roku 1863/4 zaprasza Ko’egów, 
przyjaciół i znajomych.

Lwów, dnia 8 kwietnia 1904.
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

Anna Wojcikiewicz
wdowa po majstrze szewskim

zmarła po krótkiej a ciężkiej słabości, zaopa­
trzona św. Sakramentami, dnia 8 kwietnia 1904 

r., w 89 roku tycia.
Obrzęd f ogrzebowy odbędzie pię w niedzielę 

dnia i0  kwietnia 1904 r., <? godzinie 3 po połu­
dniu z domu żałoby przy ulicy Piastów 1. 18 
na cmentar; Janowski, na który w smutku po- 
grąćone dzieci krewnych, przyjaciół i znajomych 
zapraszają.

Lwów, dnia 8 kwieuu? 1904.
„Concordia* A. Kurkowski

Firma dawniej

1A. Schwarzwald Herman Neuweld
w e  Lw ow ie! R ynek 23

poleca na sezon obecny Nowości na suknie damskie
w ełny od  75 ct. i w yżej, Z efiry  od 25 ct. za  m etr,

oraz wszelkie wyroby krajowe. — O liczne odwiedziny uprzejmie upraszam. 414



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 10 kwietnia 1904 r.

ssm
Od dawien dawna ze swej dobroci i zap a­

chu znaną prawdziwą
H e r b a t ę  r o s y j s k ą

zbioru majowego 
p o l e o a  H t i n c l e l

W . ADAMOWICZA
• w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiein

| „familijnej" bardzo d o b re j........................1*40
c  J „Melange de Moscau" w oryg. opakow. 2*50 

.2 j „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3'50 
I „Okruchów" z najnow. herbai K w i a t ó w .  1*20 

Kawa „CEYLON" znakomita franca 5 kilo 9‘— 
BULION W ołyński, hygienii zn>, i kilo . 2*80

Odznaczona na wszyst­
kich wystawach kwiato­
wych pierwszemi nagro- 

dami

Od czasu założenia do­
starczyła fabryka prze­
szło 2.000 organów i 5000 

fisharmonium.

C. k. uprzyw. ~ '  pierwsza czeska

FA B R Y K A  O R G A N Ó W  i H A R M O N IU M

Jana TuttHa w Hntnejborze w Czechach
Założenia r. 1869. 47 Pięcioletnia gwarancja

Organy wszelHich systemów i stylo dostarcza
FISHARMONIE według systemu 
niemieckiego i amerykańskiego, 
a także zbudowane według wła­

snego systemu.

SKład fortepianó w i piania
pierwszorzędnych firm. — Ceny 
tanie. Znakomite warunki spłaty, 
także na raty. Ilustrowane cen­
niki fisharmonij i fortepianów.
Prospekty na budowę organów.
Odpisy protokołów kolaudacyj- 
nych na żądanie gratis i franko.

Poudre de Tayenir
N ow ość w kosm etyce

Wolny pod gwarancją od połączeń metalicznych, bizmutu, 
cynku, ołowiu, wapnia etc., które niszczą każdą twarz.

O dm ładza  i o d św ieża  cerę.
8 ^ *  Cena za biały, różowy, lub kremowy pudr 2 kor. 50 hal.*^B

miękczą wodę, gładzą szorstką skórę, usuwają pryszcze, liszaje 
i pieg1. 0 8 *  Borason 60 h. — Mydło boras. 70 h.

Do nabycia: 243

w laboratorium cbeniczEO-tosn. „ftescnłap"
Lw ó w , Pasaż Hauam anna.

K W I Z D Y  F lu id
Znak wąż.

f lu l i  dla turyjWw smetyczny środek 
dyetyczny (nacieranie) dla wzmocnienia żył i 
nac eranie muszkułów ciała ludzkiego. Używany 
ze skutkiem przez turystów, jeźdźców i kolarzy 
dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej 

podróży.
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1’20. 

Ilustrowane cenniki gratis i franco.
Skład główny 190

Franciszek Jan Kwizda
e. i k. austr. węg., k. rumuński i książ. bułgar.

dostawca nadworny 
Aptekarz obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem.

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

poleca
swoje nowo sprowadzone
wozy meblowe

SINŁAUł
► W

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 
austr. ko'ei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053

w Pasażu Hermanów, przv ulicy Słoneczne]
«4 3 kwietnia począwszy codziennie o 8-ej wieczór.
Najwspanialszy program w tym sezonie! 3 Sisters 
Ernesto, senzacyjny akt na drutach stalowych. Trupa 
Lafaille scena komiczno akrobat. The Tups najko- 
miczniejci ekscentrycy. Sisters Reno amerykań. tan­

cerki. Harry and Rosa cuda ekwilibrystyki. 10 nowych a tra k e tj .— W niedzielę
1 święta 2 przedstawienia o godzinie 4-tej i 3-mej. — Bilety są wcześniej do
nabycia w biurze dzienników Piohna, ul. Karola Ludwika 9. 393

D ra  Lud w ik a  S ch w e in b u rg a

Sanatoriom ł ZaHłtd wodoleczniczy
(w ZUKMANTEL austr. Śląsk).

Zagład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elektro- 
terapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa. Kąpiele dwukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany.

Wielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy me­
chaniczne. System dra Herza. Badania promieniami ROntgena podług d’ Ar- 
sovala. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwaso- 
rodowe etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfortem, urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. Ceny umiar­
kowane. — Prospekty opłatnie. 391

Z m iana lokalu. |

B O L E S Ł A W  I M I K U L I l h S K I
krawiec męski 

we Lwowie, ulica Wałowa I. 15
przeniósł swój Magazyn i pracownię sukien m ęskich do lokalu przy

ulicy Batorego 1. 12 “M B
Polecając się i nadal łaskawym względom Szauownej Publiczności.

B olesław  IWikuliAski
395 krawiec męski, Lwów, ul. Batorego 1. 12.

jtiftGGT PilZYpHftWaje s t jedynym i powszechnie uznanym środkiem do nadania mdłym zu­
pom, sosom, bigosom, jarzynom i t d .  w jednej chwili zadziwiającego, 

silnego i przyjemnego smaku.
Kilka kropel wystarcza. Do nabycia we wszystkich handlach kolonial­

nych, spożywczych i składach aptecznych

we flaszeczkach, począwszy od 50 halerzy. 382
‘W *  Oryginalne flaszeczsi napełnia się ponownie najtaniej. "WE.

Klythia
upiększenia 

i wydelikacenia

Najbardziej
cery

elegancki,

dla pielęgnowania 
skóry

Puder
toaletowy, balowy i salonowy puder biały, 

różowy, albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone sa do każdej puszki.

G o t l l e b  T a u s s i g
C  k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

Skład g łó w n y : Wiedeń I. W ollzeile 3. 4066
Cena 1 puszki 1 złr 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysła­

niem należytości.
Składy we L w ow ie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Giirttiera, Stan. Gabriela, Alojz. Hubnera, 

Kauczyńskie",o i Oberskiego, H. Grlinspana, O. T. Winckler- i Syna; w Tarnowie: Moritza Fleischera juniora; 
[g w Przemyślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L Merkela i we wielu aptekach, perfumeriach i droguerjach.

mmfe

Rowery*
z pierszorzędnych fabryk

Kowery z motorem „ K e p u b lir
Przybory dla kolarzy, warstat re- 
peracyjny, Rakiety, piłki i siatki do 
Tennisa poleca w największjnn wy­
borze magazyn towarów sportowych

W. Łukasiewicz
Lwów, ulica Akademicka 26.

W  V. U  \c

Warstaty tofcarsHie
z całem urządzeniem, przygotowane 
do motorów i nożne, maszyny do 
wiercenia we (wszy stkich wielkościach) 
heblarki, maszyny do wyrabiania fry­
zów i cięcia śrub, wreszcie piły Sha- 
ping i wstęgowe, utrzymuje na skła­
dzie i poleca w najlepszem wykonaniu 
po ceuach najniższych fabrycznych
Fryderyk Merores w Wiedniu

I. Rathcuostrassse 2. 
Kosztorysy i cenniki wysyła się gratis 

i franco. 5057

K o lib r i
ładnie śpiewające w czerwonych i ro­
żnych b irwach, parka przych. od 2-50 
do 3 50 zł. ładnie upierzone pod gwa­
rancją już gadające Brazylijskie Ama­
zonki od 30 zł., małe zielone papużid 
parka przych. za 4 zł., oraz prawdz. 
ha^c. kanarki, wyborne śpiewaki, także 
przy świetle od 6 zł. wysyła pod gwa­
rancją dojścia żywego handel zoolo­
giczny Kazimierza W altera w Kra­
kowie, ul. Siawkowska 16. Cenniki 
bezpłatnie za nadesłaniem 10 hal mar­
ki. Przybory do chowu, praktyczne 
klatki, żywność, złote rybki, angora- 
koty, małpki i t. d. Także się wypy­
cha ptaki i zwierzęta tanio. Wielki wy­
bór różnych, czysto rasowych psów  
po najtańszych cenach. Młode Bern- 
hardy. Rozsyłam jaja rasowych kur 
do wylęgu. 380

rze gęsie!
nowe n ie d a rte : '•,[ kg. szarego 15 ct

» » \  i „ białego 30 „
nowe d a r te : '/« „ szarego 35 „

> » '‘li w ' bi-lego 50 „
przysyła począwszy od 5 klg. i wyże< 

za pobraniem pocztowem

J .  H A L D E K *
w Pradze, ul. Tyńeka 17.

- ■ łoltt• .i ' J &•’ r.
W i o s n a —l a l o  1 9 0 4 1

Wato1! dla H iic d w !
Nowo założony Magazyn 

kompletnej

Konfekcji d la  dzieci
firrny 320

u -

we Lwowie

ul. Akademicka 1. 14
poleca

<i rasem: i lenie
dla dzieci

jako t o : Płaszczyki, peleryny, 
paltoty, sukienki, garnitury dla 
chłopców, guńki i czapki zako- 

pańskie, oraz

K om pletne w ypraw k i
dla niemowląt

Ceny nader nizkiel — Towar 
doborowy I

A n to n i  H a ls k i
Handel żelazny 81

Lwów, plac Marjacki 1. 9
poleca

W agi kuchenna
sprężynowe do kg. 
10 po zł. 2-25,2 70, 
3'80. W agi kuchen­
ne balansowe na kg 
3 zł. 4 25, ko 5 zł. 
5v5. Maszynki uni­
wersalne do tarcia 
zł. 150, Tortowni- 
ce najpraktyczniej­
sze, nowego syste­
mu. Sita do faso­

wania, włosiane, wiedeńskie, poczwór­
ne, średnicy 29 cm. zł. 1, — 40 cm. 
zł. L60. — Noże stołowe, kuchenne, 
do szynek 1 ciast angielskie, Hemkel- 
sa, francuskie, styryjskie. Korkociągi 
różnych systemów od 20 ct. Kuchenki 
naftowo gazowe „Optimus* jak Pri­
mus złr. 650, oryginalne Primus zł. 
7*0. — Wkładki bezpieczeństwa do 
zamków wraz z założeniem zł. 2‘70. 
Łańcnchy bezpieczeństwa do drzwi 
pc 70 i 80 ct. Maszynki spirytusowe 

różnych systemów.

Parasolki 
Bluzki 
Rękawic/ki 
Pończochy

poleca najtaniej

Fcrfenspi
Miller

we Lwowie
p lac  H alicki 1. 3.

W chorobach pęcherza
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach są najbardziej roznu- 
wszechnionym i najlepszym środkiem

kapsułki ta ro lin o w e
(nazwa zastrzeżona), które można za­
żywać, nie przeszkadzając sobie w co­
dziennych zajęciach, należy żądać za­
wsze Grótz-Nera kapsułek tarohno- 
wych a wszystkie rzekomo skuteczniej­
sze środki stanowczo porzucać należy 
50 kapsułek: 11 z olejem santałow. 
3 z salolem, 3 z ekstraktem Kubeoa. 
Cena 3 korony. Do nabycia w aptece 
Piepesa-Poratyńskiego, Lwów, plac 
Bernardyński, apteka pod „Srebrnym 
Orłem" Z. Ruckera, we Lwowie. 111

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik

w c Lwowie pi. Marjacki 
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrujrih
po najniższych cenach,

((

Lwów, ulica Trzeciego 
Maja 1. 2, zniża ceny 

kawy o 20 halerzy na kilogramie, od 
innych towarach opuszcza 10°/, przy 
zwykłych cen. Dobra KAWA palona 

*/, klg. kor. 2-30. 405

N owość! Nowość!

Przyrząd fw idlny „Tip
Przyrząd świetlny „TIP", pięknie ni­
klowany, jest najbardziej udalym wy­

nalazkiem obecnego wieku.
Jedno pociśnięcie wystarcza

a otrzymuje się natychm iast
jasno  św ie cą cy płom ień

służący do zapalenia 
papierosa, jakoteż 

używany jako lampa 
w kieszeni, oddaje 

znakomite usługi.

Gwarantuje się 
długoletnie 

używanie.

Cena za 1 sztukę tylko złr. 1 —
„ „ 3 „ „ „ 2'85

Za nadesłaniem należytości nastąpi 
wysyłka franco, zresztą za pobraniem 

pocztowem. 7045
H e in rich  K e rte s z , W ren,

I. Flelschmarkt Nr. 18—139.

P d i3(attie w
czyste, naturalne octy ow ocow e, 
spirytusowe i winne, destyluje z o- 
wocow i sprzedaję w każdej ilości 
firma JAN MUSZYŃSKI, Lwov , Gro­

dzickich 3. 376

Popierajmy przemsł krajowy!
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filrjh ibll wjrtł 1tpj!
założona w roku 1885, — poleca sza­
nownej P. T . Publiczności swój fa 
bryczny skład różnego rodzaju mebli 
własnego wyrobu; gotowe, kompletne 
urządzenia do jacalń, sypialń, salo­
nów i przedpokoi, w różnych sty'ach, 
jako też i w stylu zakopańssim, kom­
pletne salony mahoniowe. Sypialnie 
począwszy od 360 Koron, saiony od 
320 koron. Również przyjmuję wszel­
kie zamówienia w zakres mebli wcho­
dzące, po możliwie najtańszych ce­
nach za gotówkę, jako też na spłaty 
ratami. Za dobroć materjaru i dobre 
wykonanie poręcza się Z poważaniem

F ran c iszek  Z eizer,
LWÓW, — pasaż Mikolascha, sklep 
drzwi nr. 25, od ulicy H. Sienkiewicza.

Zastępstwo na Galicję

„ S t f a w iu a r

Victoria
D am skich  i M ęzkich

Glace, Duńskie, Antylopy, 
Nappa, sarnie, jelenie i t. p. 
Uznane w świecie jako najlepsze

Tadeusz titfrsHI
Lwów 344

plac Marjacki 8.

Skutek gwarantowany!

Ting-Ting
Jednorazowa próba przekona, że Ting-Ting zabija 
wszystkie pluskwy, cały płód i jaja wyniszcza, wsią­
ka w najciaśniejsze, zazwyczaj niedostępne zakamarki 
osiąga natychmiastowy skutek, wolny zupełnie od 
trucizny, przeźroczysty jak woda, wonny i zdrowy dla 
sypialń. Jedna flaszka 60 h. potrzebna do tego wstrzy- 
kawka 20 h. Dla hoteli, instytutów, szpitali po */, i »/ 
litrowych flaszkach odpowiednio taniej. Główny skłaa 

dla Austro-Węgier
W ien XVIII. Gentzgaaae 27.

Do nabycia we wszystkich droguerjach. han­
dlach korzennych, sklepach z farbami i szczotkami.

Odsprzedającym rabat. 4093

Kole! 3ri5lot Teatr rozm aitości 1. piętro.
W y tęp  najlepszych sił artystycznych. 
Codziennie trzy nowe sensacyjne 

komeaje. 325

Biura anonsów Qro4eska 9.

Przezacne Panie!
Od niepamiętnych czasów zalewają nasz kraj 

krochmalem brylantowym z zagranicy, za który przeszło 
pół miljona ciężko zapracowanego grosza w ysyłam y!!

By zapobiedz temu, wytrwałą pracą udoskona­
liłem wyrób tego krochmalu tak, że bezwarunkowo 
dobrocią przewyższa wszelkie inne w yroby zagra­
niczne.

Upraszając przeto W as, P rzuacne Panie, o po­
parcie mego wj^obu, zaznaczam z całym naciskiem, że 
nie domagam się z tytułu kratowego wyrobu jakiejkol­
wiek pobłażliwości, proszę tylko o jedno. Spróbujcie 
i osądz'cie same krochmal brylantowy „Bażanta*, który 
jest do nabycia we wszystkich handlach tak we Lwo­
wie, jak i na prowincji.

Popierajcie przemysł krajowy
Bo majątek firm naszych...
7 o majątek nasz narodowy

Z poważaniem 1175

tal i prraj Lnj. falryii 
„l#źa#ta“ krochmalu brylantowego

w e Lw ow ie.

Na składzie we Lwowie u Piotra Mi­
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4064

Mdiic stylowe i fantazyjne
dla urządzeń 

stilonowych i b u d u arow ych  
poleca 226

Zagład tapUcrsKo ■ tfeKoracyjny
.  W

we Lwowie, ulica Pańska U
również matei ace włosienne i spręży­

nowe. Ceny umiarkowana.

Kawiarnia ftieryKafcK*
przy m!Ic;  Trzoeiego MąJ« 1. »  we Lwowie 

fco4ztexi.S* koncert muzyk1 wojskowej. — Pocsatek o godz. 9-reJ witczói

Cesarzowej Elżbiety fundusz loteryjny
pod najwyższym protektoratem 

Jego c. k. Wysokości arcykslęcia Franciszka Ferdynanda

Główna wvgrana

1 0 0 . 0 0 0
koron wartości, dalej wygrane na 10.000, 5.000, 2.000, 

1.600, 1.00C k. itd. itd. 
w c a ł o ś c i  7.000 w y g r a n y c h .

Jeden los koronę. s

C i ą g n i e n i e

nieodwołalnie 2 8  M a ja  1904
pod dozorem urzędowym.

Do nabycia we Lwowie
u Ignacego Rosnera w kantorze wymiany 
Samuely i Landau w domu bankowym 
Sokal i Lilien w domu bankowym.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. P?ptcr z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego


